
Nr. 334 We Lwowie, niedziela dnia 2 grudnia 1900 r. Rok mm
Przedpłata wyiiosi wb L wow ie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie anstrjackiem  cało
rocznie SO kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. —  miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m aren 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B i n r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego”: plac M arjacu 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  K o sztu je  we  
L w o w i e  8 h a l . ,  na prow in cji iO h a l . wychofci codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują wb Lwowie:
B i c r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  piat 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i n r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otte Maas; 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 3k 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegi 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz I koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazn. Pomieszkam* 
i sklepy po 2  hal. od wyrazn.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

iliCzas odnowić prenemeratę)!!
Od 1-go października 1900, t j .  o d  IV 

k w a r t a ł u ,  o b n i ż y l i ś m y  p r e n u m e 
r a t ę .  Cena D Z I E N N I K A  P O L S K IE G O  wy
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),
k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 kOFOtl)", 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k w a r  l a  1 n i e 3  Zł. 7 5  Ct. (7  kOF. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztuje od 1 pa
ździernika 4  ct. (8 bal.), na prowincji 5  ct. 
IO  bal.).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że prenumeratorowie „D z ie n n ik a  P o lsk ieg o *  
mogą nabywać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e 
n ie  tyg odniowe pismo dla kobiet

„B L 0 S Z C Z“
zawierające wszelkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

Prenumerata „Bluszczu* dla prenum era to 
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lwowie 3  k o r o n y .
W ydawnictwo „Dziennika Polskiego *.

Nowe krętactwo skoncentrowanych.
L w ó w  1 grudnia.

Odczytawszy i przetrawiwszy odezwę cen
tralnego komitetu wyborczego, skoncentrowani 
uznali nareszcie za konieczne, wystąpić także z 
odezwą do wyborców, w tym chyba głównie 
celu. iżby pod tą formą napraw ić  złe wrażenie, 
jakie wywołał w kraju niefortunny ich program 
z 22  sierpnia br.

I ukazała si.ę~^.,^(JJt'Zwa stronnictwa -de
mokratycznego polskiego,* dokument, w swoim 
rodzaju ciekawy...

Uderza w niej przedewszystkiem — l o g i 
k a  s k o n c e n t r o w a n y c h  p a n ó w .  Wycho
dzą oni z założenia, iż przyczyną „procesu roz
kładowego, rujnującego materjalnie i moralnie 
kraje i ludy,* jest przesilenie, jakie od lat trzech 
przebywa monarchja. „Walki wewnętrzne wstrzą
sają podwalinami państwa* i s k u t k i e m  t e -

g o kraj nasz nie może dźwignąć się z zaniedba
nia. Jest to więc usprawiedliwienie w s z y 
s t k i c h  czynników krajowych z ewentualnego 
zarzutu, co do upadku spraw  naszych; jest to 
niejako powołanie się na fis  m aj r, co wszy
stkim naszym stronnictwom nie pozwoliła speł
nić najlepszych swych zamiarów. Za stan k r a 
j u  czyni więc odezwa odpowiedzialnemi 
„owe wewnętrzne walki, co wstrząsają podwa
linami państwa*...

A jednak — niepojętą drogą wnioskowania 
— autorowie odezwy wypowiadając bezpośredni 
wniosek, iż odpowiedzialność za wszystko spada 
na stronnictwo konserwatywne polskie. Dla
czego właśnie na to stronniclwo, a nie na wszy
stkie, decydujące w parlamencie czynniki ? Dla
tego — że to slronnictwo posiada większość w 
rządach tego kraju, który cierpi — jak ode- 

j zwa sama wyznaje — t y l k o  w s k u t e k  o g ó l -  
nego przesilenia państwowego... I my niejedno 
mamy do zarzucenia stronnictwu konserwaty
wnemu w kraju, ale wyznajemy otwarcie, że 
opieranie zarzutów na takich, jak powyższe, 
przesłankach, szkodzi tylko autorom, ho ich 
zdolność wnioskowania w fatalnem stawia 
świetle.

Z tak logicznego założenia snuje odezwa 
dalsze wnioski, powtarzając już m utatis m utau- 
dis wywody, które zawiera odezwa centralnego j 
komitetu wyborczego. Stwierdzenie upadku eko- ' 
nomicznego i zastoju w pracy na każdem polu 
jest prawdziwem i slusznem, ale to samo czy
taliśmy już w odezwie contr, komitetu, z tą 
tylko różnicą, iż tam nie wyzyskiwano ogólnej 
klęski państwowej dla celów partyjnych i egoi- 
slyeznycb, ale nawoływano wszystkie stronni
ctwa do wspólnej pracy. Ta  e k s k l u z y w n o ś ] ć ,  
to reklamowanie dobrej woli, znajomości rzeczy 
i wszelkich zasług tylko dla pp.: Romanowicza. 
Rutowskiago i Rottera, stanowi drugą cechę, 
wcale niesympatyczną, ‘komunikatu skoncentro
wanych.

Ale jest jeszcze jedno znamię, — najcie
kawsze. Oto, skoncentrowani pomimo, że po
wołują się na program sierpniowy, równocze
śnie n a j  u r o c z y ś c i e j  w y r z e k a j ą  s i ę  
n a j g ł ó w n i e j s z e g o  w n i m  u s t ę p u .  W pro
gramie czynią w a r u n k o w a n i  wstąpienie swe 
do Koła, w odezwie natomiast ślubują już, że 
d o  K o ł a  w s t ą p i ą  i lam domagać się będą 
zmiany statutu... Jest to najnowszy koziołek 
koncentracji, i moglibyśmy uważać go za skru
chę nawróconych, gdyby przewrotność i karje- 
rowiczowsLwo mogły dać rękojmię praw dom ó
wności. Jest to więc chyba tylko nowe kręta
ctwo, cechujące panów, goniących za m anda
tem i dla tego celu zmieniających co chwila swe 
zdania i programy.

Nie pici wszy to koziołek i z pewnością nie 
osia (n i !

GAWĘDY NIEDZIELNE.
y.

Stała sic rzecz we Lwowia n ies łychana! 
Oto ostatnia moja „gawęda* poruszyła wszystkie 
apatyczne sfery nasze, zwłaszcza brać artysty
czno-literacką. Lecz przyjętym zwyczajem, nie
pytano: C o? J a k ?  — jeno: K t o ?   A więc,
k t o  śmiał wkroczyć w uprzywilejowaną dzie
dzinę teatru, jego sfer  rządzących i wykona
wczych? K i o  był ten śmiałek,* który poruszył 
sprawę żyjących i nieżyjących, starych, młodych 
i najmłodszych autorów? K t o  śmiał skompliko
wane stosunki tej rzeczypospoiitej babińskiej na 
światło dzienne wydobyć? K t o  jest ten, który... 
itd. — Różni różne wymawiali nazwiska. Mój 
T y  miły Boże! Kogo też nie posądzano o pisa
nie moich gawęd !! O autorstwo pierwszej po- 
dejrzywano p. Rutowskiego, gdyż on jeden, zna
jąc  dobrze Galicję, mógł tak dokładnie ją opi
sać. Po drugiej gawędzie, orzeczono, że ją chyba 
ks. Stojałowski napisał, gdyż on jeden mógł 
kandydować we wszystkich pięciu kurjacli i prze
paść w ten sposób sromotnie z kretesem. Gdy 
się jednak pojawiła trzecia, zgodzono się jedno
myślnie na p. Dawida Abrahamowicza, gdyż on 
jeden mógł sypnąć, jak z rękawa, tyle odpowie
dzi na różne listy. Wreszcie, po ostatniej ga
wędzie — niewinnej, jak kotka w marcu, zgrab
nej. jak  p. Moysa-Rosochacki w tańcu, wykwin
tnej, jak p. Przybyszewski w swoich powieściach, 
zahawnej, jak „Święty Ptak* hr. Wojciecha — 
sypnęły się gradem domysły:

— „To chyba au tor  „sylwetek teatralnych* 
z jeziorami i kobo ldam i!' ...

— „To nikt inny, tylko p. Zieliński*), który 
zna  dobrze teatr!*...

   ^To z pewnością p. K. Skrzyński, który
czytelników D ziennika  chciał zapoznać ze swe- 
mi recenzjami) pisanemi do Czasu..."

Byli tacy, którzy posądzali o to pióro po
czciwego Stacha W ojnarowskiego, zmęczone 
artykułami politycznymi, a chcące się wyrestau- 
rować kąp ielam i w inkauście satyryczno-hurno- 
rystycznym. Byli nawet tacy, którzy poznawali 
pióro p. Pawlikowskiego, chcącego zaznaczyć, źe 
m a wielki kredyt we wszystkich bankach, nie 
d b a  zatem o pustki w teatrze... Słowem, nała-

*) S łuszność zmusza mnie do skonstatowania, ze 
i pan a  b a rdzo  nieliczne grono wymyśliło, r a n  Z. 
U jednak  za stosow ne, k a t e g o r y c z n i e  w dzien- 
lcIi ogłosić, ze się  wypiera autorstw a mych „gawęd . 
sedy ti/cho, ne r y p ą ju a ! Tu konia  kują, a  żahanogę  
s ta w ia !...

mał sobie Lwów głowę przez jeden dzień nad 
lejletonową tą jednodniówką, co niesłychanie 
pochlebia najuniżeniej niżej podpisanemu, lecz 
równocześnie srodze go dotyka!... Jakto, drodzy 
państw o? Wszystkich posądzacie, prócz mnie 
jednego, pełnem imieniem i nazwiskiem podpi
sanego?!! Ależ ja żyję!! Myślę, więc jestem!!! 
Autor — to ja, P ro t Prztyk. A kto zacz jestem, 
zaraz się wylegitymuję:

P ro t  mi na imię. Mogło to imię zdobić 
Prota Potockiego, nawet wówczas, gdy za S ta 
nisława Augusta odmawiano mu już kredytu — 
może to imię być i mojein nazwaniem. Matka 
wydała mnie na ten Boży świat z tryumfem i 
okrzykiem : E u r e k a ! Po tym wspaniałym czy
nie, przeniosła się w lepsze krainy, na stałe i 
wieczne zamieszkanie, wabiąc mnie wprzódy: 
„Prociu!* Panny mówiły do mnie: „Proteczku !“, 
koledzy zwykle: „Prosiu!* Np. — „Zafunduj 
nam Prosiu buteleczkę!* Czasami także: „Chodź 
Prosiaczku, zapłacisz śniadanie!* — a najczę
ściej: „To Prosię nie chce fundować!*

Prztyków rodzina jest sławna i dawna — 
tak dawna, że ich nawet w herbarzach nie ma. 
Prapraszczur mój przywędrował do naszej mio- 
dopłynnej ojczyzny z Czech. Nazywał się PHTK. 
Przyprowadził z sobą czterech braci — samych 
Czechów — a nazywali sie o n i : RT, BRT,
KRK i WLRB.

RT, był protoplastą p. Rottera, Rutow 
skiego i wszystkich w ogóle Rurorystów.

BRT — najdowcipniejszy z braci — był 
prupraszczurem p. Bartoszewicza i... p. Brajtera.

KBK, był założycielem rodu Krechowieckich, 
Konarskich, Kraszewskich, Krasickich, p. Krćeka 
— i wszystkich mających głowę na „krku.“ 

WLRB rozmnożył Wielhorskich i Wielo- 
rybskich. (Ci ostatni już wygaśli po mieczu, zo
stawiając jeno po Kądzieli potomka: p. Jonasza).

PR TK  dał początek słynnemu już dziś wśród 
czytelników D ziennika  Polskiego rodowi P r z t y 
k ó w,  którego ja  jestem jedynym i godnym 
przedstawicielem *).

Pierwotnie nazywano nas P r  z t k a m i , 
później jednak dla wygodniejszej wymowy 
przezwano nas P r z t y k  a m  i — i to się już 
po dziś utrzymało. Prapraszczur mój zalecał się 
przy świetle księżyca do Rzepichy, skutkiem 
czego Piast przeorał go swym pługiem. Jego 
syn, P r z t y k  K ę d z i e r z a w y ,  robił w biały 
dzień słodkie oczy do Dąbrówki, a wnuk, wiel
kie ladaco, zabrał na własność bez żadnego upo
ważnienia, „Szczerbca* i to przedtem, zanim

Kniaź Im eretjński.
L w ó w  1 grudnia.

Dziwny zaprawdę zbieg wypadków! W kilka 
zaledwie dni po straceniu na szubienicach p i ę- 
c i u  s o c j a l i s t ó w  p o l s k i c h  na podwórzu 
cytadeli warszawskiej, pożegnał się nagle z tym 
światem kniaź I m e r e t y ń s k i ,  wielkorządca 
carski Warszawy... Nie zamierzamy wcale, śla
dem ludzi zabobonny* ii i okultystów wszela
kiego rodzaju, łączyć sobą np. w jakimś przy
czynowym związku tych dwu zdarzeń sensacyj
nych — konstatujemy tylko ten uderzający 
istotnie zbieg dwu fak tów 1 1 mimowoli przy
pomina się oklepany cytat z „Hamleta*: 
„Dzieją się rzeczy na niebie i ziemi, o których 
się nawet filozofom nie śniło...* Że nagły zgon 
Imeretyńskiego — w tych warunkach — wzbu
dzi wśród mas mniej oświeconych w Królestwie 
przekonanie, iż spotkała go kara boża za śmierć 
pięciu niewinnych, nie ulega żadnej wątpliwości, 
i ruch socjalistyczny tylko spotężnieje lam — 
na szkodę naszego narodu. Lecz nie o tej szko
dzie pora mówić w tej chwili.

Kniaź Imeretyński zgasł nagle, jak  świeczka, 
zdmuchnięta raptownym powiewem wichru. Czy 
w dzisiejszych stosunkach w caracie mamy go 
żałować, czy też radować się z tego zrządzenia 
Opatrzności, w swych wyrokach nigdy nic zgłę
bionej? Odpowiedź na to trudna, jak trudnern 
wogóle jest położenie braci n szej za kordonem 
rosyjskim... Spróbujmy jednak, wpierw zastano
wić się pokrótce, kim i ezem był ten Imeretyński 
dla Warszawy.

Przyszedł na to wysokie i rozległemi ple
nipotencjami wyposażone stanowisko po hr. 
S z n w a ł o w i  e, za zaledwo rozpoczętych rządów 
młodego cara Mikołaja. Szuwalow zbyt krótko 
„panował* na Zamku warszawskim po pólazja- 
cie Hurce, aby mógł zatrzeć straszne ślady po 
tym satrapie. Dlatego i jego następca Im eretyń
ski zastał jeszcze społeczeństwo całe zmaltreto
wane, ledwo dyszące, przytłoczono do ziemi, 
po kilkunastoletnich rządach Hurki, które poró- 
wnaćby można z „zagonem tatarskim* w XVII 
wieku. To sprawiło niezawodnie, iż do nazwiska 
gruzińskiego kniazia, potomka rodu panującego 
w niepodległej ongi Gruzji, przywiązywano i w 
Warszawie i poza jej granicami pewne, bliżej 
nieokreślone nadzieje...

Wiedziano, że jest człowiekiem wyższych 
sfer towarzyskich, wy .ształeenia i ogłady euro
pejskiej, więc się łudzono, że jeśli będzie .d ra 
pał, to przynajmniej...  w rękawiczkach. W tej 
mierze istotnie nie spotkał zawód naszego s p o 
łeczeństwa. Kniaź-wielkorządca był r u s y f i k a -  
t n r e m  n i e p r z e j e d n a n y m ,  tak dobrze, 
jak Hurko, ale robił to z wyrafinowaną grze
cznością dyplomaty, ze słodkim — jak lukrecja — 
uśmiechem na ustach, rzucając od czasu do 
czasu tajemnicze półsłówka, które rozmaicie m o
żna było sobie tłumaczyć. Zupełnie jak piszący

stawia po szeregu słów parę tz. domyślników. 
Gdy dodamy do tej zręcznej jego taktyki laki 
niezaprzeczony, że w początkach panowania 
młodego cara zdarzały się od czasu do czasu 
p o z o r y  j a k i e j ś  z m i a n y  s y s t e m u  w o 
b e c  P c f l a k ó w  — które w rzeczywistości roz
pływały się niebawem, jak senne widziadła, a ta 
rzeczywistość formalnie mściła się potem na 
łatwowierności optymistów — nic dziwnego, iż 
w umysłach katowanego przez Hurkę dość dłu
go społeczeństwa, zrodziły się jakby błyski le
pszej doli. I kniaź Imeretyński zaczął być uw a
żany jakby za Jana Chrzciciela, który m a toro
wać drogę „dobremu* carowi, jeśli już nie do 
zgody, to bodaj do porozumienia z Polakami.

Powtarzamy — było dużo pozorów, które 
do takich lożowych nadziei uprawniały i powiał 
wtedy po Warszawie jakby prąd „ugodowy*, 
oszołomiający na chwilę najszlachetniejsze n a 
wet serca, najdojrzalsze nawet umysły. Książę- 
dyplomala zdawał się ten prąd faworyzować ze 
swej strony — ale nic nieznaczącymi fakcikami. 
Jedno jedyne większe, co zelektryzowało było 
całą Polskę i na mgnienie oka sympatję szczerą 
dlań zjednało, — to było pozwolenie na posta
wienie w Warszawie pomnika nieśmiertelnemu 
Adamowi.

Po za tein padały pro  w dozach hom eopa
tycznych drobiazgi — za to contra przychodziły 
od czasu do czasu bezduszne, bezlitosne u k a z y  
r u s y f i k a t o r s k i e  <V r z e c z a c h  s z k o ł y ,  a 
n a w e t  K o ś c i o ł a ,  zupełnie jak za czasu na j
dzikszych orgij antipolskieh, wyprawianych na 
Zamku przez ohydnej pamięci żonę Hurki, Ma- 
rję Andriewnę. Krótko rzekłszy, dewizą księcia 
było widocznie: suauiter in  modo — fortiter in  
re!  Uwieńczeniem zaś tej nieubłaganej surowo
ści, było niedawne stracenie pi ciu socjalistów, 
którzy byliby może nie uwiśli na stryczkach, 
gdyby kniaź był istotnie podał ich do carskiej 
łaski. Za jednego szpiega — dało swe życie 
pięciu ludzi. Pomsta okrutna, barbarzyńska!

Tak tedy - - sum m a sum m arum  — niepo
dobna nam dzisiaj żałować, że Najwyższy po
wołał nagle nieubłaganego kniazia przed Swój 
Trybunał. Ale... co prawda i radować się nie 
ma z czego. Lepszy bowiem od niego nie przyj
dzie — a o gorszego nie trudno wcale wśród 
100 miljonów Moskali.

Snycerstwo polskie.
(Oryginaln korespondencja „D ziennika P ol

sk iego ‘)-
Z a k o p a n e  25 listopada.

Śliczne „wnętrze zakopańskie* — dzieło 
Edwarda Kovńtsa — gotowe nie wrócić z wy
stawy paryskiej. Smakosze zagraniczni objawia
ją  wyraźny apetyt na to cacko, nad którem w 
pocie czoła przez pięć miesięcy pracowali ucznio
wie szkoły snycerskiej pod kierunkiem jednego 
z pierwszych polskich architektów. Byłaby to 
szkoda niepowetowana. Bo na drugie takie mi-

*) Prztykowie, sz 'ach ta  z op jczyskiego, PiZiykowscy 
h e rb u  Strzem ię z Prztykowie — i my Prztyki — to jedna
i ta  sam a rodzina.

jęszczcze Bolesław zdążył mieczem swoim ude- 
i rzyć w złotą bramę. Za ten czyn, skazany zo

stał na dożywotnie ciężkie roboty przy starej 
babie, którą specjalnie dla niego wyszukał Chro
bry. PotomeK jego, P r z t y k  C h u d o g ę b a ,  
intrygował z Ryksą i dal się we znaki Mieczy
sławowi. Ten Chudogęba był ojcem P r z t y k a  
K r z y w o n o g i e g o ,  który wypowiedział do Kaź
mierza owe słynne słowa: „A witajże nam wi
taj miły hospodyn ie!“ — za co otrzymał w da
rze 2 bochenki ch leba , 4 osełki m a s ła , kilka 
śledzi i beczkę piwa lwowskiego towarzystwa 
akcyjnego browarów. Potomek tego Prztyka po
magał biskupowi Szczepanowskiemu wskrzesić 
Piotrowina. Syn zaś jego, J a c e k  P a f n u c y ,  
stał się prawą ręką Sieciecha, a solą w oku i 
kolką w boku Władysława H ermana, gdyż J u 
dyta zanadto była dla niego łaskawa. Żę zaś 
był wzrostu olbrzymiego, kazał go król cokol
wiek skrócić. Na nieszczęście, operacji tej nie 
dokonano od dołu, jeno od góry — skutkiem 
czego, straciwszy głowę, skończył śmiercią nie
naturalną. J a n  N i c e f o r  P r z t y k ,  trzymał 
własnoręcznie wieko owej skrzyni, do której 
Skarbek wrzucił swój słynny na całą Polskę 
pierścień, zwany jak wiadomo Habdankiem. Syn 
jego B a z y l i  K l e o f a s ,  uciekł z Agnieszką, 
którą porwał Władysławowi. Odbił ją  dopiero 
Fryderyk Rudobrody, który tego figlarnego 
Prztyka i Agnieszkę odesłał Bolesławowi Kędzie
rzawemu. A d a m  K a l a s a n t y  P r z t y k ,  tak 
ściągał podatki za Mieczysława Starego, że go 
Kazimierz Sprawiedliwy zrobił wnet swoim ulu
bionym dworzaninem, z którym ciągle grywał 
w kostki. Ponieważ jednak pokłócił księżniczkę 
Helenę z Grzymislawą, przeto Leszek Biały za
trzymał go przy sobie i już się z nim nie roz
stawał. I dobrze zrobił, gdyż ten Adam Kala
santy zasłonił później króla własną piersią przed 
mordercami. Historja wprawdzie — a także dr. 
Finkel — twierdzą, że ów dworzanin wabił się 
Peregryn , ale to nieprawda, wabił się Prztyk. 
Jego syn T y m o t e u s z  P o l i k a r p  P r z t y k  
podtrzymywał klęczącą sw. Kingę przez cały 
czas, gdy pozowała do obrazu Matejki. Otrzymał 
za to w darze od Bolesława Wstydliwego wieś 
i ostrogi.

Od tego czasu Prztykowie są już rycerzami 
i przez cały ciąg trzech stuleci biją, mordują, 
rabują co wlezie. W  XVI. wieku, za Zygmunta I., 
L o n g i n  S y m p l i c y u s z  P r z t y k ,  korzystając 
z dobrodziejstw rozdziału II. s ta tu tu  litewskiego 
( p u n k t  3), który prawi, że „wolno jest oby
watelom państw a dobra swoje królowi zapi
sać* oddał liczne swe włoście w wieczyste po
siadanie królowej Bonie. Syn jego, kochał się

na zabój w  c iotce p ięknej G iżanki, za co  Zy
g m u n t A u gu st dał m u za żonę n ajp iękn iejszą  
d ziew oję  ze sw eg o  fraucym eru . N ie  lubiła jednak  
tego P rztyka B arbara R a d z iw iłłó w n a , w ięc go  
królow a B on a  zab rała  ze so b ą  i z ogrom n ym i 
in n ym i skarbam i do W ioch .

P o  w y g a śn ięc iu  rodu Jag ie llon ów , zjaw iają  
się P rztyk ow ie  w  P o lsce  d op iero  w  XVII. w ieku, 
za króla Jana K aźm ierza. P a n k r a c y  P a s 
c h a l i s  P r z t y k ,  serdeczn y przyjaciel Jana  
C hryzostom a z G osław ic, w ybrał się na  „p o 
trzebę* aż do D anji. T am  go  raz zew sząd  o to 
czyli D u ńczycy  i pytają  po  łac in ie , kto zacz je s t  
i czego ch ce . A  on  uczyn ił (lingua usita ta) ja 
koby n ie rozum iał. P yta ją  g o :

— K ann  er dajcz?
A o n :
— N i x !
Przyprowadzili Włocha. Ten p yta:
— P arła  italiano ?
A o n :
— N ix !
P ytają  g o :
—  C hcesz je ść?
A o n :
— G eld!
— C hcesz pić ?
— G eld !
P rzyprow adzili szlach cica  polsk iego , co  to  

zw yczajny  w  łac in ie . T en  p rzem aw ia :
— Ego sałato D om inationem  Y esłra m !
A m ój pradziad  na t o :
— G eld!
P rzyp row ad zon o  tedy W ieloryb sk iego  (pra

szczura p. Jon asza). T en  p rzem ów ił:
— W ie hajsst ?
A m ój pradziad w ciąż s w o j e :
— G eld !
W reszcie  D uń czycy  zrozum ieli, o co  m u  

w łaśc iw ie  idzie, i w n et go zrobili ge era lnym  
Sztajerajnnem erem  na ca łą  D anję*).

Od tego to  Prztyka w yw od zi się ca ły  s z e 
reg dzielnych p racow n ik ów  n a  w dzięczn ej n i
w ie  naszego  fiskalizm u. Z D anji b ow iem  prze
n ieśli się on i do P o lsk i —  i osied lili się w  G a
licji, gdzie J ó z e f  N i k o d e m  P r z t y k  — m ój 
ojciec —  w ierny tradycji, za jm ow ał p ow ażn e , 
w ażn e i d ob roczyn n e dla rozw oju  ek on om i
czn ego  każdego kraju, stan ow isk o  —  poborcy  
p od atk ow ego .

Ja niżej p od p isan y , P r o t  P r z t y k ,  ro - 
d zoniuteńki syn  w y żw y m ien io n eg o  ojca, za 
m ieszkały  w  e k s p e d y c i e ,  stan u  żonatego , 
ato li z przeszkodam i z §. 6 0  k. c., —  w ieku

*) Autentyczne. Patrz pam iętniki Paska.

niaturowe arcydzieło nie zdobędziemy się fa 
prędko, a nie zdobędziemy się przedewszystkiem 
dlatego, ponieważ ten pierwszy i jedyny dotąd 
egzemplarz stworzyły nie pieniądze, wymierzone 
bardzo skromnie w stosunku do tego, co się za 
nie osiągnęło, ale patrjotyczna ambicja popisa
nia się przed cudzoziemcami. I cudzoziemcy 
odczuli cały ogrom świeżego, oryginalnego pię
kna, zawartego w naszych motywach ludowych. 
Na wielkim rynku artystycznym świata, gdzie 
się przelewa od szablonu, gdzie przesycony smak 
publiczności przerzuca się od prerafaelizmu an 
gielskiego do wzorów sztuki japońskiej, taki wy
kwit pierwotnego i odrębnego ducha artysty
cznego, jak nasze „wnętrze* zakopańskie, musiał 
zwrócić na siebie uwagę. Byłoby jednak ba r
dzo do życzenia, ażeby zapobieżono sprzedaży 
„ wnętrza “ w Paryżu.

Popis przed cudzoziemską publicznością 
jest rzeczą przyjemną, ale tylko przyjemną, 
a tymczasem, nam potrzeba jeszcze u siebie 
ogromnej agitacji na korzyść tego zbudzonego 
dopiero i tak pięknie zapowiadającego się ludo
wego ruchu artystycznego, którego próbkę oglą
dał Paryż. Gdyby śliczny pawilonik Kovatsa zo
stał w kraju i pomnożył otwarte dla wszystkich 
zbiory muzeum Dzieduszyckich, jak to chwilowo 
było w projekcie, wówczas byłaby z niego po
dwójna korzyść: dla studjujących ornamentykę 
polską, dla architektów i rysowników stanowiłby 
nieprzebraną kopalnię nagromadzonych tam mo
tywów, a wobec publiczności wykształconej a r 
tystycznie i mającej środki na to, aby sobie ży
cie uartystycznić, byłby najszlachetniejszego ro
dzaju plakatem, przypominającym ciągle, że 
trzeba tylko rękę wyciągnąć, abyśmy znaleźli 
u siebie takie skarby sztuki rodzim ej!...

Bo ten ruch snycerski, który się rozpoczął 
na Podhalu, ma wszystkie potrzebne warunki, 
aby doprowadzić do wielkich rezultatów. Szkoła 
przemysłu drzewnego, stanowiąca centrum tego 
ruchu, wysyła w świat corocznie świeży zastęp 
prawdziwych arlystów-robotników. W yroby ich, 
dostępne wprawdzie tylko dla zamożniejszych, 
posiadają smak, świeżość, prostotę ornam entu  
połączoną z wykwintem i gdybyśmy byli tylko 
społeczeństwem nieco bogatszem, wyroby Pod
hala już dawno byłyby zalały całą Galicję a 
Zakopańszczyzna zmieniłaby się w olbrzymi war- 
stat, kwitnący pracą ludzką, pomysłowością i a r 
tyzmem. Spopularyzowanie się lego, co w za
kresie artystycznego przemysłu drzewnego P o d 
hale wyrabia dziś, powinno odbyć się tein ła
twiej, że wszystkim tym wyrobom niejako ochro
nę i gwarancję daje szkoła, a raczej jej znako
mity kierownik. Szkoła nie zrywa stosunków 
pedagogicznych ze swoimi wychowankami nawet 
wtedy, gdy już opuszczą jej progi. P. Kovats 
pojmuje zadanie swoje po obywatelsku. Czuwa 
nad młodym ruchem snycerskim, nie skąpi 
swoich wskazówek, a  nawet bezpośredniej po
mocy w postaci własnych szkiców i rysunków. 
Wielką część zamówień, wpływających na jego

p r a w n e g o ,  (zatem nie korzystając z dobro
dziejstwa §. 21 k. c.) jestem — dyurnistą są
dowym, czyli t. zw. d j e t a r j u s z e m ,  albo 
Tagsschreiberem  — dotąd niekaranym. Jako 
djurmsta sądowy, jestem uważany za r z e c z  i 
to za r z e c z  w dalszem znaczeniu §. 285 k. c, 
a to :  j a k o  i s t o t y  z m y s ł o w e  ż y j ą c e ,  
k t ó r y m  n i e  p r z y s ł u ż ą  p r z y m i o t  o&o-  
b y (tenże przymiot przysłużą dopiero rzeczywi
stym urzędnikom) a k t ó r e  s ł u ż ą  d o  u-  
ż y t k u  l u d z i ,  p o d l e g a j ą c  i c h  w ł a d z y .

Jestem tedy rzeczą i to r u c h o m ą  z §  293 
k. c., gdyż bez uszkodzenia mej istoty, z jedne
go miejsca na drugie przenosić mnie można 
(np. z biura ża drzwi). Jako djurnista, jestem 
rzeczą p o d r z ę d n ą ,  bez której jednak r z e c z  
g ł ó w n a  t. j. w ł a d z a  nie mogłaby być uży
waną. Któżby bowiem tyle w c iągu  ro k u zm u n -  
dował referatów, exhibitów, rezolucyj, komme- 
moracyj, intymacyj, indorsatów, separatek, con- 
travotów, i t. d. — gdyby nie było mnie — 
djurm sty! Bogu dzięki w nąjńowszych czasach, 
dano mi do pomocy kilka ładnych m undanlek, 
którym niestrudzony dr. Krosiński zawsze przy
nosi cukierki. Tej to pomocy zawdzięczam kilka 
chwil wolnych, z których korzystam, pisując te 
moje „Gawędy.*

Wstrzymać się niestety muszę od wyczer
pującego opisania in  merito mej doli djurnisty 
sądowego, a ograniczyć się jedynie do tego, co 
in  form ali, ad generalia i ad specialia  podałem, 
bowiem świetna c. k. p rokuratorja  państwa, 
powołana w myśl § 34 u. k. do ścigania prze
stępstw, w słowach moich łatwoby się dopatrzeć 
mogła znamion czynu karygodnego z § 300 u. 
k.... i... i.. (vide ustawę o postępowaniu przed- 
miotowem z dnia 17 grudnia 1862 nr. 6 i 7 
dz. p. p.). W iadomo zaś, że prokurator  spełnia 
w warsztacie państwowym funkcje asystenta 
mandaryńskiego, noszącego parasol nad głową 
m andaryna  i opędzającego dokuczliwe muchy 
„packą*. Niecłiajże żadne osy i szerszenie nie 
brzęczą. Potrzeba, ażeby m andaryn spał. Taki 
beschranktet Unterthanenverstand jak ja, nie po 
winien go budzić. Niecbcąc więc, by mnie owa 
„packa* p prokuratora dosięgła — kończę...

No, mam  nadzieję, że obecnie już wszy
stkich przekonałem o tożsamości mojej osoby — 
i że mogę z całym spokojem w przyszłości g a- 
w ę d z i ć ,  nie narażając już nikogo na bardzo 
niebezpieczne dla wszystkich mężczyzn, zwła
szcza we Lwowie... p o s z u k i w a n i e  o j -  
c o w s t a ! . . .

P ro t P rz ty k
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Cywanitl przed 

umywalnia 627 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na meble,
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Paekl na stół (TiscLlauferj
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Lwów, Sykstuaka 2.
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ręce, oddaje dawnym uczniom, i już przez to 
samo uważa za obowiązek swój dać każdej 
takiej pracy osobistą gwarancję. Zamówienia 
takie mnożą się zwolna, lecz stale i tak szkoła 
zakopańska poczyna być coraz poważniejszem  
ogniskiem tego uszlachetnionego przemysłu, który 
prócz estetycznego, ma także doniosłe znaczenie 
gospodarcze i może z czasem odegrać niepośle
dnią rolę na tym zakątku ziemi naszej, otoczo
nym tak wyjątkową sympatją całej Polski.

Dość przypomnieć, że samych ołtarzy ko
ścielnych eo roku zamawia Galicja kilkadzie Ląt 
w sławnej ze sw oich-banalnych wyrobów fa
bryce tyrolskiej w Groedel, a ołtarz jest z na
tury rzeczy przedmiotem drogim. O ileż zdro
wiej byłoby, gdyby cały ten prąd obstalunkowy 
skierował się tutaj, gdyby pieniądze zostały w 
kraju, a świątynie polskie były ozdabiane dzie
łami polskich artystów i robotników. Pewien  
zwrot w tym kierunku zaznacza się już od lat 
paru i trzeba poprawę tę zapisać i podkreślić 
z radością i wołać o naśladownictwo. Świeżo 
właśnie doskonały snycerz, Kapłon, góral z Ko
ścielisk, dostawił na zamówienie 0 0 .  Jezuitów 
do Kołomyi dwa ołtarze renesansowe z mięk
kiego, świerkowego drzewa po 250 zł., a Józef 
Marduła z Poronina, na zamówienie ks. kano
nika Sobierajskiego w Krakowie, wspaniały ołtarz, 
również w stylu odrodzenia, z drzewa świer
kowego za 450 zł. Mnożą się także pomału za
potrzebowania urządzeń w sposobie zakopań- 
skim. Wspomniany Kapłon wykonał dla pani 
Mężyńskiej w Krakowie dębowe urządzenie ja
dalni, bogato rzeźbione za 600 zł., Sieczka z Za
kopanego pracuje nad wnętrzem mieszkania dla 
pani R. w Krakowie. W szyscy to są dawni 
uczniowie szkoły zakopańskiej. Zwolna więc bu
dzi ?się u nas zamiłowanie do swojszczyzny w  
sferach zamożniejszych i dlatego „wnętrze* za* 
kopańskie powinno wrócić do kraju, gdzie bę
dzie z pewnością lepszym agitatorem, aniżeli sto 
artykułów dziennikarskich.

W tej chwili właśnie, wśród dawnych 
uczniów szkoły snyeerskiej, przygotowuje się 
rodzaj organizacji lawodowej, zbierają się pie
niądze na zakupno materjatu zapasowego, 
a kióry zwykle hywa dość trudno, a nawet po
wstała myśl stworzenia wspólnego biura komer
cjalnego. Są to początki rozkwitu ruchu prze- 
mysłowo-artystyeznego na Podhalu, który już 
dziś zasługuje na to, aby się nim zajęto szcze
rze nietylko u samego źródła.

Germania triumphans.
Niezwykły jubileusz...
Na ziemi, setkami mil oddalonej od dziedzin 

niemieckich, na pograniczu światów słowiań
skiego i romańskiego, w epoce najwyższego roz
kwitu świadomości narodowej ludów, kiedy na
wet narody, co przez lat pół tysiąca pozosta
wały w letargu, wznoszą nad swemi głowami 
sztandary odrodzenia narodowego, — na Buko
winie uroczyście obchodzą dzisiaj rocznicę 25- 
tet niego istnienia niemieckiej wszechnicy,

Skonfiskowano.

I spełnia swe zadanie po dziś dzień bez 
głośniejszego protestu, bez oporu ujarzmionych, 
a dzieje się to, dzięki swarom wewnętrznym 
obywateli tego kraju, eo wolą zanikać pod ob- 
eem jarzmem, niż uczynić dla siebie nawzajem 
ustępstwa i wspólnemi siłami usunąć najeźdźcę!

Naukowego znaczenia jubileusz nie posiada 
p taw ie żadnego. Sami ncz-ni niemieccy przy
znają to i niejednokrotnie nawet profesorowie 
wszechnicy tzerniowieckiej domagali się zniesie
nia uniwersytetu, gdzie połowa docentów, zwła
szcza na wydziale filozoficznym, n i e ni a słu
chaczów. Fabrykuje on specjalnie doktorów ży
dowskich z nielicznych swych uczniów, a agita
torów politycznych z grona profesorów, co — 
nie znalazłszy miejsca na Zachodzie — tutaj 
robią karjerę, jako przowódcy germanizmu i 
austrjaeko-niemieckiej hakaty.

Oni to dzisiaj obchodzą święto nad Prutem  
i wznoszą okrzyk tryumfujących zwycięzców na 
pam irtkę, iż od lat 25 depcą pierś zwyciężo
ny*! !

Fm  metis

K R O N I K A .
Djarjusz Iwswski.
N i e d z i e l a  2 grudnia,
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

W szkole realnej (K am ienna 3) o godzinie 0 wieczorem 
prnf. M. L i  ty  ń  k i ,  „Grecja nowoczesna i jej zab jtk i 
starożytne4. W rażenie z podróży naukowej.

w s kole im. św. Marcina (ulica mv. Marcina) o go
dzinie 5 wieczorem, dr. Z. P a z d r o .  „Organizacja rze
miosł w P.iisoe.

W „Gwieżdzie4 iFn>nciszkaft-ka Tj o godzinie 7 wie
czorem uroczysty >■ leczór ku nczezeuiu 7u rocznicy p o 
w itania 1830 31.

W „Czytelni wzajemnej pomocy iitukr. kolei państw, 
(dawny dworzec czerniowiec? L o godzinie pół do 8 n ie  
Czocein, uroczysty wieczór w ro<-zn tę  powstaniu 18.30,1 i 
kn czci Mickiewicza..

O godzinie 5  popołudniu przy uli< v T eatra lnej 1. 13, 
Zebranie w celu założenia spółki konsmn -. urzędników.

O godzinie 5 pop'dudniu w sali Tow. im. Kiliń
skiego, ulica Akadem icka 1. 21, w alne zgrom adzenie człon
ków Tow. tea tru  ludowego.

O godzinie 7 wieczorem w „Domu narodnym 4, kon
cert WiUy B urw e-tra .

Te-.tr m iejski: Popołudniu „Ksenia4, poem at dram a- 
l.ycrny ; „W spom nienie4, obrez sceniczny ; „Noc w Belwe 
derze4, epilog na tle bisto-ycznem . — Wieczorem „Tr.t- 
wiata" opera.

Kałeośarz Niedziela (2) Bibianny. Wschód słońca 
s godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 4 minut 1.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało konceptowych praktykantów skar
bu : Franciszka Buszka, Józefa Siem aszkę i Oswalda 
D-anielskiego, tudzież praktykanta konceptowego lw ow 
skiego magistratu, Kazimierza Szmajkowskiego, kon- 
cepistami skarbu w X klaste rangi.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
auskuhantami praktykantów sądow ych: Aleksandra 
•w ń k a  i Maksymiljaua Marjaoa Meissa.

Z armji. Major Karol) Aleksandrowicz, nad- 
kompletoWy z 18 p. obr. kraj., naczelnik wojskowe
go oddziału w dywizyjnej komendzie obrony krajo
wej, przeniesiony do 7 p. obr. kraj. w Puznie. Ma- 
jor-audytor Gustaw Ebner ze sądu obrony kraj. we 
Lwowie, zamianowany referentem sprawiedliwości w 
dywizyjnej komendzie obr. kraj. w  Pradze. Major- 
audylor Edward Reinhart, kierownik sądu obr. kraj. 
w Czemiowcąch, zamianowany referentem sprawie
dliwości w  dywizyjnej komendzie obrony kraj u w ej 
w Josefstadzie.

Nadanie prezenty. Opróżnione gr.-kat. pro
bostwo r e tiae cóllationis w D obrohostow ie, nadało 
namiestnictwo ks. Aleksandrowi Sembratowiczowi, 
dotychczasowemu proboszczowi dziekanowi w Nowem  
Siole.

Rabunek. Przed trzema dniami szia kobiecina, 
nazwiskiem Franków, wieczorem o godzinie 7 przez 
ogród Jezuicki; nagle z krzaków wypadł jakiś męż
czyzna i z krzykiem : „chustkę, albo pieniądze* !
chwyci! za chustkę, którą była Frankowa ubraną. 
Kobieta chustki nie dała, ale natomiast wyjęła go 
tówkę, którą miała przy sobie, tj. 1 K. 2 0  h i od
dała rabusiowi, który z pieniędzmi uciekł. Wczoraj 
poznała Frankowa opryszka w ogrodzie Jezuickim  
i kazała go policjantowi aresztować. Nazywa się ten 
rzezimieszek Jan Stauban, jest murarzem i mieszka 
przy ul. Smerekowej.

Dobry spólnlk. Lakiernik, Marcin Beilech, 
przyjął sobie do spółki w wykonywaniu robót, dru
giego lakiernika, Adolfa Feliksa. Roboty wykony
wali wspólnie, ale pieniądze za nie w kwocie 8 0 0  
koron, Feliks sam zainkasował i umknął ze Lwowa. 
Zrozpaczony Beilech doniósł policji o niesumiennosci 
wspólnika błagając ją, aby go wynalazła.

G wałtow ny w ierzyciel. Onegdaj areszto
wała policja i odstawiła do sądu na doniesienie p. 
W . K , włościanina z Żubrzy Jana Kolodnickiego, 
roznoszącego śmietankę, który ma ten „zwyczaj, że 
dłużników, nieplacących w terminie — obija i wy 
prawia im w domu awantury. Z sz e d ł nawet w  tym 
względzie tak daleko, że egzekwuje w ten sposób 
pretensje swych krewniaków. Za brutalny postępek 
z panem W , K odpokutuje Kolodnicki w kozie.

Awanturnik. Teodor Steć, stróż domu w 
Rynku 1. 4 obił onegdaj majstra blacharskiego p. 
Muchę. Gdy go następnie za to i za wywołanie 
awantury i zbiegowiska na rynku, aresztował żołnierz 
policyjny, znalazła się para małżeńska, niejacy Kwa- 
śniewiczowie, którzy „odbiwszy* Stecia, sami dostali 
się na policję, a z nimi i jeden słuchacz politechniki, 
który przy aresztowaniu Kwaśniewiczów, policjantowi 
w czynności przeszkadzał. Po przesłuchaniu wypu
szczono ich na wolną stępę.

Defraudant. Maks Dubliner, kupiec z Karls
badu, doniósł lwowskiej policji, że inkasent jego  
Leon Biegeleisen rodem ze Lwowa lat 36 , religji 
mojżeszowej, żonaty, pobrawszy od stron 62 2  zł. 95  
ct., uciekł w kierunku Lwowa, dokąd się już dawno 
wybierał. IsLol nie we Lwowie aresztowano Bie- 
geleisena, ale pieniędzy przy nim żadnych nie zna
leziono.

Audjt-ncje u papieża. Z Rzymu donoszą; 
W cięgli ostatnich dni papi i  przyjął na prywatnem  
posłuchaniu byłego namiestnika Galicji, ks. Eusta
chego S a n g u s z k ę  wraz z małżonką, oraz księżnę 
Wlodzimicrzową G z e t w e r t y ń s k ą z synem i córką. 
W ogóle mnóstwo się w tej chwili napotyka przy
byszów z Polski, tak duchownych, jak i świeckich, 
nawiedzających pilnie i pobożnie kościoły, nazna
czone d li dopełnienia wamnków jubileuszu. 
Wzruszająco naszych pielgrzymów w ostatnich dniach 
ujęło żywe nabożeństwo W łochów dla naszego św. 
Stanisława Kostki Uroczystość i oktawa Stanisława 
Kostki ściąg i dorocznie tluiny pobożnych do jego  
celi i grobu i:a Kwirynale.

t  Dr. Antoni Sieradzki, lekarz, speeja istą 
chorób dziecięcych, zmarł wczoraj we Lwowie.

Sprzedaż Schodnicy, Konsorcjum francu
skie które od Kasy oszczędności kupiło Schodnieę, 
a które wczoraj miało zapłacić przypadającą ratę, 
otrzymało od dyrekcji Kasy oszczędności pięciodnio
wą prolongatę. Przedstawiciele konsorcjum przybędą 
do Lwowa dopiero w poniedziałek rano.

Z Banku hipotecznego. Rada nadzorcza
Banku hipotecznego wybrała członkiem rady nadzor
czej w miejsce śp . Niezabitowskiego dra Ernesta
T i 11 a, adwokata we Lwowie.

Kierownikiem filji Banku liipol. w Gzerniow- 
cach mianowany został p. Stanisław B u r s I i n, pre
zes izby handlowej w Brodach. Pierwszym dyrygen
tem filji w Tarnopolu mianowany dotychczasowy 
drugi dyrygent p. F r a e n k e 1.

Egzam in fizykacki, pierwszy we Lwowie, 
złoż.yli onegdaj dwaj lekarze lwowscy pp. dr. Euge- 
njusz Ozarkiewicz i dr Adam Szulistawski

Z krają
D elegatam i gal Towarzystwa kredytowego 

I ziem skiego we Lwowie, w dalszym ciągu wybrani 
! zostali z powiatu: Stanisławów p Józef Prus Jabło

nowski delegatem, a p. Jan Burzyński zastępcą; 
j Brody pp. Adam Krajewski i Antoni Garapich; 

Bobrka pp. Władysław Ni wieki i Witold Niezabi
towska; Cieszanów pp. Tytus Zarzycki i Jan Gno- 
ióski : Mościska pp Bronisław Skibniewski i Bole
sław Sm ialow ski; Pilzno pp. Anloni Wejdą i Mi
kołaj lir. Rey; Nisko-Tornobrzeg pp. Zbigniew Ho- 
rodyński i Władysław Komorowski.

Stanisław ów . Tow . rękodzielników im. Ki
lińskiego, urządza dnia 2 gni 'nia wieczorek listo
padów y.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 11 arkusz 
zajmującej pow ieści H e k t o r a  M a l o t a  

„Mściciel'*. 

* H um orystyczny kalendarz „Śmigusa"
1 na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  in i ilustracjami,

I a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 

I wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
: jątkowo zniżonej cenie 3 5  Ct. ( 7 0  hal.) (wraz 
I z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 

„Śmigusa* 1 5  Ct. (3 0  hal).
* Cfllosaeuffl Thoroa. Codziennie wielkie p rzedsta

wienie W niedziele i św ięta d w a  p r z e d s t a w i e 
n i a .  Co p iątku  H i g h-L i f e. Sensacyjny program , prze
wyższający wszystkie dotychczasowe. A l a s k i  t r e s o 
w a n e  f o k i ,  l w y  m o r s k i e  i k o ń  m o r s k i .  F r e -  
r e s  D u r w a  l's, gimnastycy na 6 rekach. H e r i n a n a s  
A ą u i l e r a s ,  hiszpańskie tancerki. T h e  3 F r o o -  
w a r d s ,  elektryczna m uzykalna kuźnia. F r e d  & R i c k ,  
komiczny akt ekscentryczny. E l  l a  M y r a ,  snb te tka . T y
r o l s k i e  d z i e c i  c u d o w n e ,  tercet. B i e d ,  ze swo- 
jem i autom atycznem i lalkami. C h a r l e s .  B e a t a  « n d  
L i t t l e  H er m a ń c e ,  transform acyjna scena iongler- 
ska~ — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzien
ników p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9.

W interesie dobrej sprawy czujemy się spowodo
wani zwrócić uwagę Szanownych gospodyń na znako
m ite własności n a j p r z e d n i e j s z e g o  k r o c h m a l u

z p o ł y s k i e m  s r e b r z y s t y m  f i r m y  F  r  i t z
S c h u l z  jun. T o w a r z y s t w o  a k c y j n e ,  L i p s k i  
C h e b .  K a ż d a  p a n i  otrzyma, przy użyciu t e g o  
k r o c h m a l u  z wszelką łatwością i pewnością najpię
kniejszą bieliznę przy prasowaniu, z połyskiem lub bez 
połysku, c h o ć b y  n a j n i e w p r a w n i e j s z a  r ę k a  
to wykonywała. W ielkie powodzenie wynalazku firmy 
F r i t z  S c h u l z  jun . T o w . a k c y j n e  L i p s k  i Cli e b , 
który w ostatnich czasach naw et na  wystawie paryskiej 
z ł o t y m  m e d a l e m  został odznaczony, znalazł niestety 
wiele lichych naśladownictw , leży przeto w in teresie 
każdej gospodyni, przy zakupnie zw racać szczególnie 
u w a g ę  n a  m a r k ę  o c h r o n ą  „ G l o b u s *  i „Że
l a z k o  d o  p r a s o w a n i a 4, w ydrukow aną na każdym 
kartonie, aby otrzym ać prawdziwy n a j p r z e d n i e j s z y  
k r o c h m a l  z p o ł y s k i e m  s r e b r z y s t y m .  Dostać 
m ożna we wszystkich handlach korzennych, drognerjach, 
m ydlarniach i t. p. w kartonach po 24 hal.

* Najlepszy podarek na gwiazdkę dla dzieci. Po pro
stu olbrzym iego powodzenia doznała w ostatn im  lat dzie
siątku  jedna  z zabawek dla dzieci, k tóra w swej ze
w nętrznej formie przedstaw ia się wprawdzie skrom nie, 
ale w swej wewnętrznej istocie wykazuje tyle zalet, że 
jej wysoką przyznać trzeba wartość. Mówimy tu  o ko
twicznych skrzynsach bndowlanych firmy F. Ad. R ichter
6  Cie., W iedeń. W naszych czasach postępu na polu te
chniki rzeczywiście ważnym  jest czynnikiem, jeśli już w 
dziecku budzimy zmysł pięsna, a  że to przez żadną iuną 
zabawkę w podobny jak tu udoskonalony sposób osią- 
gniętem  być nie może, dowodzi choćby jeden, rzut oka na 
artystycznie wykonane zeszyty z wzorkam i, które poczy
nając od łatwych, stopniowo do trudniejszych przechodzą 
zadań Sam e kamyki zostały jak najstaranniej wykoń
czone i ułatw iają dziecku do pewnego i łatwego u s ta 
wiania budowli. Nieoszacowaną zaletą tych skrzynek jest 
ich nadzwyczajna trw a ło ść ; zgubione lub uszkodzone ka
myki m ogą być każdego czasu zastąpione nowymi, skrzyn
ki sam e m ogą być przez dokupienie skrzynek dopełniają
cych system atycznie powiększane.

* Praktycznym pedarkięm na święta Bożego Naro
dzenia, nietylko bardzo stosownym lecz i gustownym, jest 
portret, który służyć będzie tak do ozdoby pokoju, jakoteż 
za najcenniejszą pam iątkę Portrety takie, z jakiejkolwiek 
fotografii, wykonywane bywają w istniejącym  od r 1879 
w W iedniu, P ra terstrasse  1. C l ,  prem iowanym  artysty 
cznym atelie Zygfryda Bodaschera. Zam ówienia z po
wodu zbliżających się św iąt, należy rychło uskuteczniać. 
(Patrz dzisiejszy inserat).

200.000 koron jako w ygrana przy ciągnieniu pań 
stwowej loterji dobroczynności, które odbył) się w sty
czniu tego roku, dostała się żonie pewnego biednego 
kupca. Ter.iz także n adarza  się do tego sposobność, przy 
pomocy XXI. ck. państwowej loterji dobroczynności dla 
wspólnych celów wojskowej dobroczynności, której c ią 
gnienie odbędzie się dnia 13 grudnia h. v. Do kogo 
zwróci się teraz łaska bogini szczęścia?

* Uroczysty wieczór ku uczeniu 70-rocznicy pow sta
nia narodu polskiego 1830/31 r., odbędzie się dziś w 
niedzielę w wielkiej sali Stow. „Gwiazda*, ul. F ranci
szkańsk i 1 7, z łaskawym  współudziałem  panny Dzię- 
dzielewicz, pp. prof. Majerskiego, Wł. Kwiatkiewicza, 
artysty dram . tea tru  miejskiego, K. Szczepańskiego, Wł. 
Kłoka, oraz I. lwów klubu cytrzystów. Początek o godz.
7 wieczorem.

* Ofiary na Jasną G órę (LXX). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Freund 
Mieczysław ze Skolego 1 k . ; Lauruch Helena z Clio 
dorowa 5 k. R a z e m  (LXX) 6 k .

Poprzednio wykazano 5 8 5 0  k. 3 9  li , a więc 
razem (I - L X X ) 6856 k .  39 h.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoai teatru m iejsk iego we Lwowie.

Jutro w p o n i e d z i a ł e k  „W róble*, komedja W 3 
aktach Labiche’a i Detacour, z p Fiszerem w gló 
wnej roli.

W e  w t o r e k  „Rigoletto*, opera w 3 aktach 
Verdi’ego. Debiut pani Ludwiki Marek w partji 
Gildy; partję trefuisia śpiewać będzie p. Szy
mański.

W ś r o d ę  po raz pierwszy „Czerwona toga*, 
sztuka w 4 aktach St. M. Brieux’a

Z teatru. Dziś w niedzielę wieczorem zamiast 
zapowiedzianego repertoarem „Fra Diarola*, daną 
będzie opera Verdi'ego „Traviala“, w której w y
stąpi gościnnie po raz drugi pani Róża Koldowska, 
artystka opery czeskiej w Pradze. W e wtorek w o- 
perze Verdi'ego „Rigoletto*, odbędzie się debiut 
pani Ludwiki Marek (Onyszkiewicz) w partji Gildy. 
Trefnisia śpiewać, będzie po raz pierwszy p.  Szy
mański.

Ruch wyborczy.
Posiedzenie plenarne centralnego kom i

tetu  przedwyborczego odbędzie się 5 grudnia r. 
b. o godzinie 4-tej po południu w Towarzystwie 
kredytowenr.____________________________________

Preliminarz budżetu krajowego 
na rok 1901.

Wydział krajowy uchwalił już prelimi
narz wydatków i dochodów krajowych na 
r, 1901. Według preliminarza tego s u m a w y 
datków  wynosi 21,256.591 koron, tj. o 1,302.595 
k. więcej niż, w roku zeszłym, s u m a  d o c h o 
d ó w  własnych 7,569.151 k. tj. o 2,453.385 k. 
więcej, niż w roku zeszłym, dodatki do podat
ków 13,713.261 k., razem więc dochody wy
noszą 21,282.412 k. Okazuje się n a d w y ż k a  w 
kwocie 25.821 k.

W rubrykę dochodu wstawił już wydział kr. 
dochód z opłat konsumcyjnyeh, które- według 
uchwalić się mającej ustawy, pobierane będą 
na rzecz kraju. — Dochód ten obliczono na
5.700.000 koron, wydział krajowy atoli prelimi
nuje go niżej o 25 procent, bo tylko w sumie
4.944.000 koron, a to w przewidywaniu, że po
czątkowo obliczony dochód może się zmniejszyć 
albo przez obniżenie się konsumeji, albo przez 
nagromadzenie się zaległości. Aby me być n a 
rażonym na niespodzianki, wolał wydział kraj. 
wstawić w preliminarz dochód w cyfrze niż
szej.

W rubryce wydatków najpoważniejszą cyfrę 
stanowią wydatki na cele oświaty, bo 7,137.000 
koron, o 402.070 koron więcej, niż. w zeszłym 
roku. — następnie wydatki na komunikacje 
3,504.553 koron (318.563 k. więcej), na koszta 
szpitalne 2,380.000 (280.000 więcej), na budowy 
wodne i melioracje 1,233.890 koron (109.210 k 
w ię c e j, niż w roku ząszłyin).

Tortury w Samborze.
S a m b o r  30 listopada.

W dalszym ciągu przesłuchano długi szereg 
świadków, którzy wprawdzie zeznawali obcią- 
żająco dla oskarżonego, ale stwierdzili, iż o znę
caniu się Eitnera nad uwięzionymi słyszeli tylko 
od innych ludzi, lecz sami nic nie widzieli. Tylko 
były sierżant policji Rabiej, który został skazany 
w marcu br. na więzienie za znęcanie się nad 
uwięzionymi, zeznawał dla oskarżonego obcią- 
żająco i twierdził, iż E itner zawsze wiedział, jak 
policjanci prowadzą śledztwo i sam nieraz ka
zał im używać maszynki.

Eitner tenni wszystkiemu zaprzeczył i na- 
' zwał Rabieja  opojem.

Po ukończeniu rozprawy postawiono przy
sięgłym jedno pytanie, czy Eitner winien jest,

iż dopuścił się nadużycia władzy przez nakła
nianie podwładnych do znęcania się nad uwię
zionymi, celem wydobycia z nich zeznań. Przy
sięgli odpowiedzieli na to pytanie 9 g l o s a m i  
n i e ,  a 3 tak. Na podstawie tego werdyktu 
t r y b u n a ł  u w o l n i ł  E i t n e r a .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W i e d e ń  1 grudnia. Ministerstwo spraw  

wewnętrznych rozstrzygnęło, że te stowarzyszenia 
spożywcze, które ściągają piwo do butelek, muszą 
uzyskać koncesję, w myśl ustawy o handlu piwem  
butelkowem.

—  B e r l in  1 grudnia. Rozporządzenie m i
nisterstw handlu i skarbu ogłasza: Od dnia 15 gru
dnia rb. pozwala się — na podstawie porozumienia 
z interesowanemi ministerstwami węgierskiemi — 
na opłacanie cel wystawionymi przez Bank austro- 
węgierski przekazami na monetę złotą, której wolno 
używać do spłacania ceł. Są to t. zw. „Zollgold-  
anwbisimgen*.

— W i e d e ń  i  grudnia. Przy dzisiejszem  
ciągnieniu losów państwowych z r. 1864  padła 
główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron na serję 1 58 5  
nr. 8 3 ;  wygrana 4 0 .0 0 0  k. na s 4 1 8  nr. 2 5 ;
2 0 .0 0 0  k. na s. 3 .1 5 6  nr. 1 5 ; po 1 0 .0 0 0  k. 
wygrały: s. 979  nr. 5 7  i s. 3 .1 5 6  nr. 13 ; po
4 .0 0 0  k. s. 1 .7 5 0  nr. 94 i s. 1 .9 6 6  nr. 19.

Zamach na starostą w Podgórzu.
i Telegram  „D ziennika polskiego").
K r a k ó w  1 grudnia. Bez względu na to, 

jak się okaże, czy aresztowany w śledztwie 
z powodu zamachu na lir. Starzeńskiego, robo
tnik z Morawskiej Ostrawy, mieszkający chwi
lowo u matki we Wrząsowicach, Andrzej Szezep- 
ka, jest winien, czy nie, jego historja przedsta
wia się dość romantycznie.

'Miał on bowiem w owej wsi kochankę, 
czy narzeczoną, która służyła u starego kawa
lera, niejakiego Orzechowskiego. Szczepka byl o 
niego zazdrośny, a Orzechowski jeszcze podnie
cał tę zazdrość. W dniu, w którym wieczorem 
zamach spełniono, to jest we wtorek rano, miał 
Orzechowski pojechać do miasta, a Szczepka 
postanowił się przekonać, czy tenże zabierze ze 
sobą jego dziewczynę.

W  tym celu w nocy z poniedziałku na wto
rek nie spal u matki, lecz u swego stryjecznego 
bra ta , sąsiadującego z Orzechowskim. Rano prze
konał się, że Orzechowski rzeczywiście pojechał 
z jego narzeczoną do miasta, a co najbardziej 
go rozdrażniło, to, że Orzechowski ostentacyjnie 
na wozie w pól ją  obejmował.

Szczepka w odwet zagroził im rewolwerem, 
który posiadał, a po ich odjeździe postanowił 
naw et wystrzelić dla postrachu, w tym celu 
prawdopodobnie przygotował sobie znaleziony 
w jego rewolwerze nabój ślepy.

Po tej aferze Szczepka przesiedział czas 
do godziny 3 popołudniu w karczmie na przy
słuchiwaniu ćwiczącym się muzykantom. Od 3 
do 4 byl w domu, od 4 do 7 w karczmie nie
jakiego Krugera, od 7 do 9 u swego stryje
cznego brata , gdzie także miała być jego n a 
rzeczona, która tymczasem powróciła z Podgó
rza, a od 9 do chwili aresztowania go po pół 
nocy spał w domu matki.

Tak się przedstawia jego „alibi*, na które 
Szczepka podaje świadków. Dodać należy, iż 
zamach spełniono około godziny pół do 8 wie
czorem i że Wrząsowice oddalone są od Pod
górza o 13 kilometrów.

Wiadomość, podana przez niektóre pisma 
lwowskie, jakoby j u ż  przesłuchiwano redakcję 
N aprzodu  na okoliczność, skąd wie, iż zamach 
miał tło romantyczne i jakoby ci panowie nie 
umieli na swe twierdzenie znaleść odpowiedzi, 
jest w każdym razie przedwczesne. — Takiego 
przesłuchania bowiem dotychczas nie było, a 
tylko istniało i może istnieje dotychczas zamiar 
zbadania sprawy i w tym kierunku.

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika polsk iego” )
L i w a d j a  1 grudnia. W ydany wczoraj o 

godz. 11 przed południem biuletyn brzmi: Car 
przepędzi! dzień wczorajszy i ubiegłą noc bardzo 
dobrze. S tan  subjektywny jest bardzo zadowal- 
niający. Onegdaj wieczorem o godz. 9 ciepłota 
wynosiła 3(94, puls 60, wczoraj rano zaś cie
płota wskazywała 35 8, puls 62.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
O r a n j e r i w e r  1 grudnia. 400 Boerów 

pod wodzą Hercoga napadło w ubiegły wtorek 
w pobliżu miejscowości Lachhoss na oddział ge
nerała Sellera. Nieprzyjaciel zajmował silne sta
nowisko. Po gorącej walce wyparli Anglicy 
Boerów z tego stanowiska, zadając im ciężkie 
straty. S traty  Anglików są małe. Heicog usi
łuje połączyć się z Dewetem, który ma się znaj
dować w bliskości.

L o n d y n  1 grudnia. Jak donoszą z K ap
sztadu, oczekują tam przybycia Robertsa w 
dniu 7 grudnia.

L o n d y n  1 grudnia. Gazeta urzędowa ogła
sza nominację Kitchenera naczelnym dowódcą 
na miejsce Robertsa i podniesienie go do ran 
gi generala-porucznika z tytułem „generała lo
kalnego.*

V r y b u r g  1 grudnia. Garnizon Sehwei- 
zeroencke został uwolniony od oblężeniu przez 
Boerów, którzy zostali rozprószeni, przyczem 
Anglicy mieli 3 rannych.

K a p s z t a d  1 grudnia. W koloniach 
przylądkowych wzmacniają wszędzie załogi agi
tacja za proklamowaniem w tamtejszych okrę
gach prawa wojennege wzrasta.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego")
P e k i n  1 grudnia. Na żądanie niemieckie

go poselstwa, zarząd/.i! ks. Czing zasuspendo- 
wanie miejskiego urzędu w Czangho, z powodu 
prowadzonej przezeń agitacji przeciw chrze- 
ścjanom.

T i e n t s i n  1 grudnia. Jeden z wyższych 
urzędników, Tangwenlm an. skazany przez sąd 
wojenny w Paotingfu na śmierć, będzie prze
wieziony do Tientsiiiu i lam w obecności władz 
ścięty.

B e r l in  1 grudnia. Jak donoszą z Pekinu, 
p ułkownik, hr. York, zmarł podczas marszu w

miejscowości Hwailai. Zwłoki przewiezione będą 
do Pekinu.

R z y m  1 grudnia. Według doniesienia Biura 
Stefaniego zj Pekinu, objął dowództwo kolumny 
w Kalganie za zmarłego Yorka, włoski pułko
wnik Sassa. Kolumna, której stan zdrowia jest 
dobrym, przybędzie do Pekinu prawdopodobnie 
3 grudnia.

B e r l in  1 grudnia. Hr. Waldersee donosi 
z Pekinu 29 listopada, że maszerująca z Kal- 
gam kolumna, maszerować będzie z powrotem 
pod wodzą generała Geyla.

P e t e r s b u r g  1 grudnia. Ministerstwo 
wojny zawiadamia, że dnia 24 z. m. odpłynął 
z portu P o rt  A rthur  do Odessy parowiec, 
wiozący na pokładzie 13 oficerów i 1088 żoł
nierzy.

L o n d y n  1 grudnia. Biuro Reutera do
nosi z T ien ts inu : Tymczasowy rząd wydał
ogłoszenie, zabraniające ukrywania broni w 
mieście, lub w przedmieściach — a to pod karą 
śmierci. Na wydanie broni oznaczono 5 dniowy 
termin. Te  środki ostrożności okazały się ko
niecznymi, bo znajdowano wiele broni, a w 
mieście i po za miastem kryło się wielu bo
kserów.

B e r l in  1 grudnia. Podług doniesień z 
Pekinu, zmarł tam  pułkownik York, skutkiem 
zaczadzenia gazem węglow’ym.

L o n d y n  1 grudnia. D a ily  News  donoszą 
z Szangaju: W ubiegłą środę ogłosili wszyscy 
konsulowie na podstawie jednomyślnej uchwały 
proklamację przeciwko importowi przedmiotów, 
służących do sporządzania materjałów wojen
nych. YV czwartek oświadczył konsul japoński, 
że stosownie do otrzymanych nowych instrukcyj 
swego rządu cofa swój głus, przyzwalający na 
powyższą proklamację. Postępek ten wywołał 
wśród konsulów wielkie zdziwienie. Podług po
głosek, Chińczycy bardzo gorliwie gromadzą 
broń i amunicję, a władze celne przepuszczają 
wiele broni na podstawie fałszywych dekla- 
racyj.

L o n d y n  1 grudnia. M orning Post do
nosi z Szangaju pod datą w czorajszą : Wicekról 
prowincji Wuczang, Gzangsitung, oświadczy! go
towość zamknięcia dowozu żywności do dworu 
cesarskiego w Singanfu wówczas, jeżeli zgodzi 
się na to wicekról Nanidnu Liukuni. Liukuni 
odpowiedział telegraficznie, że przerwie dowóz 
broni, ale dowozu żywności — dopóki cesarz 
jest w Singanfu — nie przerwie.

Tim es  donosi z Szangaju: Według wieści
ze źródeł chińskich, w Tientsinie powstać miał 
znowu niepokojący ruch. Bokserzy i żołnierze 
chińscy wracają potajemnie do miasta. Obawia
ją  się rozruchów, gdyby port tientsinski był 
przez całą zimę zamknięty.

W a s z y n g r t o n  1 grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady gabinetowej zawiadomił 
sekretarz stanu H ay o obecnem ukształtowaniu 
się przesilenia w Chinach.

Słychać, że jeden z wicekrólów wystąpił 
przeciw bokserom z wielką energją i winnych 
ukarał, wogóle wszystko przedsięwziął dla ochro
ny cudzoziemców. Niemcy uważali to jednak za 
niedostateczne i zamierzają rozpocząć kroki nie
przyjacielskie przeciw tem u wicekrólowi.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Konferencje pokojowe.
P a r y ż  l grudnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza dekret, na podstawie którego wchodzą 
w życie uchwały i konwencje konferencji po
kojowej w Hadze — obecnie między Francją, 
a innemi mocarstwami.

P a r y ż  l grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza: P. Leon Bourgeois, p. Estournelle, dalej 
były am basador l.abuulaye i profesor prawa 
Renault, zamianowani członkami nieustającej 
komisji, ustanowionej wskutek uchwały konfe
rencji pokojowej w Hadze.

Mianowania.
W i e d e ń  l g r u d n a .  W iener Z tg  ogłasza: 

Cesarz zamianował radców wyższego sądu kraj. 
we Lwowie, Karola Krynickiego i Adolfa Pod- 
laszeckiego, radcami dworu przy najwyższym try 
bunale.

Cesarz zamianował posła do sejmu kraj. 
Antoniego barona Stawczan Kochanowskiego, 
zastępcą marszałka krajowego na Bukowinie.

Minister skarbu zamianował poborcę po
datkowego Henryka Wołoszczuka, głównym po
borcą podatkowym w okręgu służbowym dy
rekcji skarbowej w Czerń i owcach.

Rada kolejowa.
W i e d e ń  1 grudnia. Państwowa rada 

kolejowa odbyła wczoraj posiedzenie pod prze
wodnictwem ministra Witteka. Uchwalono wnio
ski, dotyczące rozszerzenia zakresu działan ia  
rady w ważniejszych sprawach taryfowych. Na
stępnie rozpoczęła się dyskusja w sprawie bu
dowy kolei bośniackich i linji Spalato-Arzano, 
oraz w sprawie rozszerzenia sieci kolejowej 
w Dalmacji.

Minister Wittek oświadczył, że roboty 
przedwstępne dla linji Spalato-Arzano, na które 
już wstawiono w preliminarz kwotę 1,400.000 
koron, tak dalece naprzód postąpiły, że w r a 
zie uchwalenia przez parlam ent kredytu, mo- 
żnaby zaraz przystąpić do budowy. A zatem, 
z życzeniem przyspieszenia budowy tej kolei 
należy zwrócić się do nowej izby, a nie do 
rządu.

W i e d e ń  1 grudnia. Na końcu wczoraj
szego posiedzenia państwowej rady kolejowej, 
podczas obrad nad sprawami regulaminu jazdy, 
wyrazili zastępcy interesowanych izb handlo
wych i referent komitetu dla rozkładu jazdy 
ministrowi, jakoteż obu zarządom kołejowym 
gorące podziękowanie za wprowadzenie połą
czeń pociągami pospiesznym i z Galicji do Pragi.

Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu.
P r a g ę  1 grudnia. H la s  N aroda  donosi, 

iż w ostatnich czasach ustawicznie krążyły po
głoski o przesileniu w gabinecie austrjackim. 
Pewne sfery rozwinęły w istocie silną agitację 
w tym kierunku i wymieniano już nawet n a 
zwiska przyszłych ministrów (gubernator Banku 
austro-węgierskiego p. Biliński miaf według 
tych pogłosek objąć kierownictwo przyszłego 
gabinetu. P>zyp. red.). Przyszły gabinet miał 
być dziwną koalicją najostrzejszych antagoni
zmów- Sprawcy tej agitacji znaleźli nawet spo
sób przedstawienia kompetentnym czynnikom
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t r u n k u ,  pod którym Czesi zaniechaliby w 
PfZyszlym parlamencie obstrukcji. W  pierwszej 
lnji żądali rekonstrukcji gabinetu, a w każdym 
•^żie zmiany w jego kierownictwie.

Dziwny sposób tej agitacji napełnił kompe
tentne koła nieufnością. Zmieniły się przeto 
*®rty i dziś mowy nie ma o jakiejś rekonstru
kcji gabinetu.

Budżet państwowy na r. 1901.
W i e d e ń  1 grudnia. W ministerstwie 

sta ib u  przygotowania do budżetu na rok 1901 
Postąpiły już tak daleko, że rokowania z po- 
szczególnemi ministerstwami są ukończone i w 
Przyszłym tygodniu rozpocznie się zestawienie 
całego budżetu.

List otwarty dr. Herolda.
P r a g a  1 grudnia. N arodni listy  ogłaszają 

otwarty list dra H e r o l d a  do prezydenta Wesse- 
ly’ego. Dr. Herold nawiązując do twierdzenia 
dzienników, że nowy szef sprawiedliwości w 
Czechach działać chce z najzupełniejszą bez
stronnością, powiada, że naród czeski niczego 
innego nie wymaga, jak tylko bezstronności. 
W  ostatnim czasie podjęto usiłowanie, aby cze
skich sędziów skłonić do postępowania wbrew 
Ustawie. Dr. Herold dowodzi, iż nie istnieje ża
dne postanowienie, któreby wykluczało czeski 
Język z wewnętrznej służby.

Ustawa o wodociągacn lwowskich
W i e d e ń  1 grudnia. Cesarz sankcjono

wał uchwalony przez galicyjski sejm krajowy 
projekt ustawy, mocą której właściciele domów 
we Lwowie obowiązani są połączyć swe domy 
z miejskim wodociągiem, dalej, mocą której 
udziela się gminie pozwolenia na pobór gmin
nego podatku czynszowego i opłat na nap ra 
wianie, utrzymywanie i rozszerzanie wodociągu 
miejskiego.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  1 grudnia. W sejmie od

bywała się wczoraj dyskusja nad budżetem w 
da'szym ciągu.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l in  1 grudnia. W  parlamencie odbyła 

się dyskusja nad 80-milionową amerykańską 
pożyczką, przyczem kilku mówców, między ni
mi Siemens, potępiali to, że emitowano ją  w 
Ameryce, podczas kiedy inni, jak Richter i Arendt 
uważają to postępowanie za słuszne. Sekretarz 
skarbu Thielm ann oświadczył, że obawa, jako
by Ameryka pożyczkę mogła odesłać, jest bez
podstawną. W ydanie jej w Ameryce nastąpiło,

ponieważ wówczas stan pieniężny w Niemczech 
był niekorzystny, w Ameryce zaś bardzo płynny. 
Prezydent Banku państwowego Koch oświad
czył, że bank był tylko władzą wykonawczą, 
uznał jednak za słuszne przyjęte zarządzenia, 
ponieważ nie można było zbyt silnie angażować 
stanu pieniężnego w banku. Koch odparł także 
obawę, ażeby Ameryka nie użyła przypadkiem 
pożyczki do odciągnięcia pieniędzy z Niemiec.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  1 grudnia. W  izbie deputowanych 

interpelował dziś dep. Basly w sprawie ostatniej 
katastrofy w kopalni w Aniche. Interpelant żą
dał usunięcia raz na zawsze składów dynamitu 
z kopalń. Minister robót publicznych, Baudin, 
oświadczył, że istnieje ustawa, redukująca do 
m inim um  ilość dynamitu, jaką wolno przecho
wywać w kopalni. Wdrożono więc śledztwo, czy 
w tym wypadku nie przekroczono tej ustawą 
dozwolonej ilości. — Następnie rozpoczęła się 
dyskusja budżetowa.

P a r y ż  1 grudnia. Decrais oświadczył w 
izbie, odpowiadając na interpelację w sprawie 
Lindera, że nakazał co do niej przeprowadzić 

i obszerne śledztwo. Minister przytacza, że otrzy
mał dokumenty, obciążające silnie Vouleta i 
Chansine’a, a mianowicie śv\ iadectwa naocznych 
świadków. W  styczniu wydał był on dekret, 
mający raz na zawsze zapobiedz handlowi nie
wolnikami. Następnie odpieia minister ataki na 
Galieniego i kończy, że należy wobec krajowców 
trzymać się polityki sprawiedliwości i humani- 
tarności. (Oklaski.)

P a r y ż  1 grudniu. Senat uchwalił jedno
głośnie wniosek wyrażenia sympatji Krugerowi, 
jaki wczoraj uchwaliła izba deputowanych. Kru
ger złożył wczoraj wizytę prezydentowi senatu 
p. Fallieres’owi.

Kriiger w Europie.
P a r y ż  1 grudnia. Kruger przyjmował 

wczoraj przedpołudniem zastępców paryskiej r a 
dy miejskiej, którzy wręczyli mu złoty medal, 
na pamiątkę pobytu jego w Paryżu. Kruger 
dziękował deputacji za przyjęcie w Paryżu i 
zakończył zapewnieniem, że tylko sąd rozjem
czy przywrócić może spokój w Transvaalu.

P a r y ż  1 grudnia. Kriiger udał się wczo
raj popołudniu na Pola Elizejskie, aby się tam 
pożegnać z Loubetem. Loubet oddał mu zaraz 
popołudniu wizytę, poczem zamienili także 
Kriiger i Dechancl wizyty pożegnalne.

B r u k s e l a  I grudnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że cesarz Wilhelm, na telegraficzną 
prośbę królowej holenderskiej Wilhelminy zgo

dził się przyjąć na audjencji Krugera. Na au- 
djencji tej Kruger prosić będzie cesarza niemiec
kiego o wzięcie inicjatywy w zwołaniu między
narodowego sądu rozjemczego. Z tą samą prośbą 
zwróci się Kriiger telegraficznie do cara. Gdyby 
obaj odmówili, ,weźmie inicjatywę w tej spra
wie Holandja, przyczem Kriiger liczy na popar
cie Francji, Austro-Węgier, Rosji i Niemiec.

B e r l in  1 grudnia. Tutejsze komitety bo- 
erskie czynią wielkie przygotowania na przyję
cie Krugera, choć dzienniki wątpią, czy Kruger 
przybędzie.

Ustąpienie ks. Munstera
P a r y ż  1 grudnia. Figaro  ogłasza roz

mowę z ks. Miinsterem, który zapewnia, że 
ustępuje wyłącznie ze względu na swój pode
szły wiek. Zadaniem życia jego było, utrzymać 
dobry stosunek Francji i Niemiec. W ystawa była 
kulminacyjnym punktem tej działalności, bo tu 
okazało się, jak oba państwa harmonijnie dzia
łają. Obecnie — rzekł hr. Miinster — uważam 
misję moją za skończoną i cofam się.

Katastrofa przy budowie.
K r a k ó w  1 grudnia. Katastrofa, której 

ofiarą jest dwóch zabitych, a 7 osób rannych 
zdarzyła się dziś przy ulicy Wolskiej w posia
dłości „Resursy obywatelskiej." Budowano tam 
lodownię, która z powodu obecnej wilgotnej po
ry, poprostu rozsunęła się i runęła na 6 robo
tników murarskich i 3 kobiety. Dwóch robotników: 
Gargas i Tw araoń , zostało na miejscu zabitych, 
reszta jest rannych.

Wykonanie piąciu wyroków Śmierci.
B e r l in  1 grudnia. Tutejsza Post otrzy

mała z Warszawy następujący telegram: „Sąd
wojenny tutejszy skazał przed kilku tygodniami 
pięciu socjalistów z Częstochowy, którzy podej
rzani byli o zamordowanie jednego z robotni
ków, uważanego za szpiega rządu rosyjskiego. 
Jeneralny gubernator warszawski ks. Imerelyń- 
ski polecił wyroki te wykonać. W s z y s t k i c h  
p i ę c i u  s k a z a n y c h  p o w i e s z o n o  w cyta
deli warszawskiej dnia 28 z. m. W kołach pol
skich utrzymują, iż ks. Imcretyński, polecając 
wykonanie tych wyroków, działał wbrew życze
niu cara, który chciał skazanych ułaskawić. 
Oparta na tern pogłoska, iż ks. Imeretyński 
ustąpi, okazuje się jednak n iepraw dziw ą8.

W i e d e ń  1 grudnia. Prezydent mini
strów, w porozumieniu z ministerstwami skarbu 
i kolei, zatwierdził uchwaloną na walnem zgro
madzeniu w dniu 27 maja br. zmianę statu
tów nowego bukowińskiego towarzystwa kolei 
lokalnych.

W i e d e ń  1 grudnia. Minister oświaty 
Hartel odjechał wczoraj popołudniu do Kra
kowa.

W i e d e ń  1 grudnia. R ada  gminna przy
jęła po dłuższej dyskusji zamknięcie rachunko
we za r. 1899, które w stosunku do 1898 przed
stawia się lepiej o 1.978.916 zł. od preliminarza.

T r y e s t  1 grudnia. W  Tzola nastąpiło 37 
zasłabnięć i 5 śmiertelnych wypadków z po
wodu spoż3Tcia zatrutych ślimaków. Przypuszcza
ją, że ślimaki zatrute zostały odpadkami z fa
bryki sardynek.

S a n  F r a n c i s c o  1 grudnia. Oncgdaj 
zawalił się szklany darli tutejsze’/  fabryki szkła. 
Katastrofę spowodowało to. że aby się przy
patrywać odbywającym się właśnie zapasom z 
piłką nożną, usadowiło się mnóstwo ludzi na 
tym dachu. Wielu z nic pospadało n . \  znajdu
jące się pod spodem piece i do kadzi z rozto- 
pionem szkłem. Czternaście osób zabitych, a 
mnóstwo pokaleczonych i poparzonych.
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—•— , Akcje kol. Czerniowieckiej — —. Akcje Alpiny 
4 6 1 '- - ,  Akcje Rima Muranji 498"— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1742-— tuw. — , Akcje fabryki broni — •— , 
Akcje tureckie tytoniowe 291"--, Oólig. węg. indem n, 
91*20, R enta m ajowa 98 25, A ustr. ren ta  koron. 98*85, 
W ęgierska ren ta  koronowa 91 35, 56 1. listy Tow. kred, 
ziems. 5 1 4 0 , 4 proc, listy Banku kraj. 9 2 — , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98'50, 4 proc listy B anku lup. 89*50. 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
b an k u  bipot. 109*50, 4 proc. Gal. ioblig. propn. 95*65,
4 proc. Gal. poż. kraj. z 
życzka m. Lwowa 88*—, Los.: 
117*65, Ruble 254 50

li3Ś,< 92 35, 4 proc. po 
\:j« ie  1 0 8 — , Marki

W a r s z a w a  1 g ru d n ia . Ks. Al. Im e
retyński, generał-gubernator w arszaw ski, 
zmarł tu nagle dzisiejszej nocy skutkiem  
udaru sercowego.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  1 grudnia. '

(fr.) Z Londynu donoszą, że Bank angielski 
nie podwyższył swej slopy procentowej, wynoszącej 
obecnie 4 % , że prawdopodobnie przez cały grudzień 
nie zajdzie potrzeba jej podwyższenia. Wiadomość 
ta wywarła na giełdach bardzo korzystne wrażenie, 
podrożenie bowiem gotówki w obecnej porze, by
łoby dla targów pieniężnych bardzo nie na rękę. 
Na giełdzie naszej opowiadano dzisiaj, że grupa 
Rotszyldowska rozsprzedała już cały zapas renty w ę
gierskiej, objętej do sfinansowania, a więc całą 
sum ę 30  miljonów koron. Rozkupić ją mieli prze
ważnie zagraniczni kapitaliści, zachęceni stosunkowo 
wysoką jej rentownością Renta węgierska daje bo
wiem ze względu na niskość kursu, około 
dochodu, a żaden z zagranicznych papierów pań
stwowych nie przynosi dziś lyle. W akcjach kredy
towych panowała łiaussa, kurs ich podniósł się 
o 6 V* koron, natomiast papiery górnicze straciły 
dziś część ostatniej zwyżki.

Wiedeń L grudnia. Zamkniecie giełdy go,Iz. 2 ni. 
Ak-je austr. Żaki. kredyt. 674 —. Akcję weg. Zakł. kry.1, 
6 7 6 '- - .  Akcje A ngT ia iit i  273*— , Akcjo Uui >nbank; 
549---, Akcje Lacnderhauku 410*— , Akcje Banlvot*-''n*. 
469,—, Akcje B odenjredj' 382*— , Akcjf sal. Beck., 
tecznego 635*— . Akcje kolei p uistw. ęG3 ’<5, Ak.ę- '. "cc:

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Krygowski
przeniósł kancelarję udwukacką we Lwowie 

do domu pod 1. 3-RI. piętro) p r z y  u l i c y  T e a t r  a l -  
98U n ej  (w pobliżu Katedry).

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ausK a 1. 6

składające się z kilku-oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawiania 
sztucznych w kauczuki* i złocie bez płyty.

W ateliei zatrudnieni są  ci sami pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Kazimierz Kruszyński

w chorobach płuc i gardła, ordynuje od 3 — 5 popołudniu
u l .  A k a d e m i c k a  1 6 ., I .  p i ę t r o .

249 Telefon 169.

Dentysta dr. M. Senensiefc
po odbytych specjalnymi studjacb w Berlinie, otwoizył Za- 
k iad  dentystyczny przy ulicy Halickiej I. 1 (róg Rynku).

n a tu ra ln a
szczawa alkaliczna

Bona Polka

Doniesienia rozmaite
po l 1/* centa od wyrazu.

z dobreml 
świadectwa

mi, jest zaraz do umieszczenia 
przez biuro P. Zagórski j, Lwów 
ul. Chorątczyznj 7.__________ 832
AiS m a pod liczbą pom ieszkania list.
AU____________________________  834

3 pokoje z kuchuią
zaraz do wynajęcia A ktdem lokt 10.

r i ty  wizytowe, zaproszenia, karty  i listy 
i lc k re , wykonyw a po niskich cenach, 

zakład artyrt.-litograikzny. Antoni Przy- 
M nfc W t L w ew le, nl. Lindego 4.

C. k. emerytowany kapitan, od 5 
lat zarządzca większego majątku, 
z ukończoną wyższą szkołą rol
niczą w Wiedniu, w wszelkich ga
łęziach gospodarstwa rolnego te
oretycznie I praktycznie zupełnie 
obznajomiony, pragnie zmienić 

dotychczasową posadę 
Łaerawe oferty upraszt poi 

adresem: Stefan Walter w Sada- 
górze (Bukowina). 822

Gosiewskiego 4
balkon, ła:ienka, pokoik dla sługi, 2 sj i 
Żarki, kuchnia z wod iciągtem . 810

HnnOMlbi cyn ,ow e, szafliczki do naczy- 
nUlluW K I nia, sam ow ary i m aszynki 
Goś :icki, G ródecka 36, skład i praco-

Lokal frontowy sklep korzenny
piehy 25.

Sa-
829

P ar.wany, ekrany I zasłony do 
pleców wyrobu własnego,

pole
cają

Lwów, dawniej Jurgens. 763

Doszukuje 8lę wspólnika do rozszerzenia 
• in teresu  z kapitałem  1.000 złr. W ia
dom ość w biurze gazet Hcllendera. 
Lwów, K operni' a  7. 839

7 a rz ą d  -iweru •fezlnt poczta Jezupcl, 
*■ sprzede je  talceOony koźle kil. po 1 zł. 
90 i t . ,  kozinę ouohą do krajania n a  sn- 
i owo po 1 zł. kg . p iłg ą sk l sam e piersi 
s tuka  1 złr. 833

7 n m in n n  Kilka kam ienic w Krakowie 
ABKIIBIIB. zam ieni Agencja „Helios* 

2 n a  m ajątki ziem- 
826

Lwów, Słowackiego 
skie.

UH dam  za wyrobienie m i|p o - 
Ull sady ad m in istra to ra  dóbr. 

Adam Szybalsnl restante

Zuknitj koniak cyjny, odznaczo
ny n a  wystawie lwowskiej, cala flaszka 
8 50 pól flaszki 1*80, ćwierć flaszki L zł.

D“ "KiLenarda Soleckiego
we L w o w i e nl. B a to r e g o  1. S ,

582 Filja : ulic* z ie lo n ie j -  4.

^  S | i * £ » -
sa .s  1 *  m ■s“3^  ta t o g a

=3 imn
2  : j*p°r 

■ f l
W  «  b o  *

S  £ t  i.s11M tt *3 'n a u

XXXXXXXXXXXXI
JDwa buhajki

roczniaki, rasy B ern-Sim m euthal, tudziez

20 sążni siana końskiego
pierwszej jakości m a do sprzedania

Zarząd lir  P an  Swlrz
824 poczta loco.

xxxxxxxxxxxx
Magazyn mor AamsKicit kapeluszy 

MICHALINY MAYSENHALTER
we Lwewle

ulica Sobieskiego 3 (obok gł, składu nafty 
Wgo R. Dittiu. ra) 8o7

otrzymał świeży transport Kapuzek 
zimowych dla dzieci ____

po nm iarkow anych cenach " W

Maszynki
m ięsa po złr. 3. S I T A  włosienne po
czwórne do przecierania m ięsa po zł. 1, 

1*30 i 1 60 poleca 
P I O T R  C H H Z Ą 3 T O W S K I  

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
966 tulny 1, naprzeciw  Katedry.

Fiłja: Teroopol, plao Sobieskiego.

Konsorcjum kapitalistów
zalicza kupującym  większe m ajątki ziem
skie i realności miejskie brakujące do 
uzupełnienia ceny kupna gotówkę pod 
bardzo przystępnym i waruuLam i. Zgło
szenia przyjm uje kanoelarja  dr. W łodzi
m ierza Kroslńsklego, adw okata we Lwo
wie, nl. Kraszewskiego 1. 1, parter, w 
godzinach popołudniow ych od 3 —6-tej.

-

Funt pierza gęsiego
tylko 60 c t . ___

Rozsyłam  zupełnie now e, siwe Pierze 
gęsie, ręoznle skubane 1 int. (pół kdo) 
tylko 69 c t , te  sam e w lep sz jm  gatuukn 
tylko 70 ct. w pocztowych pakietach 
próbnych 5 -k ilo w , za zaliczką pocztową.

J. KRASA,
handel pierzem  w Sm ichowie, k. Pragi. 

Zam ian,, dozwolona. 781

lllgi w
wedle umowy.

CENNIKI n a  prowincję na, żądanie 
gratis i franko.

Wszelkie m ożliwe gatunki dywanów 
salonowych, ściennych, pokojowych 
i kościelnych, tudzież chodników, 
porijer, firanek, cerat linolenm , kap 

na  stoły i łóżka, kołder,

- t :  8

1,WĆV1 ,
Konernifa R

711 n ł  Pó> t f lW Y  niezrów nanejdohroci 
■ II ulm kilo W I W I  arom atycznej, do na*

Lewła UcMo
Lwów, B a t o r e g o  ‘4 .  — Fiłja, ulica 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam dc wszystkich miejscowości. 755

T Y L K O 18
W RE8TAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■lloa rySunaloka I. 12, dom w łasny , 

m o ina  do- a i  oodrlonolo o o o d i l . l .  S. ran o  
g j g r  gorąoo doladanlo M l  

C E U U I K:
PlooioA w ieprzow a z kapuotn . io  ot.
S lsk aao  p łuoka • 1 ;  »
Flaozkl . . *2 »
M dłka o lo ląoa z ohrzanom  . >0 „
K lsłb tokc i ohrzanom ■ ■ .  <>
K a w i o r ................................................................ 20 „
Dblad w aoonamonoio . . *0 „

Wozslkls napitki w najlspozyoh gatnnkaoh
Jo oonaoh aaJim larkiw aA ozyoh: d la  pownodol 

o poohodzą z molo] roo toa rao jl, dają  odblo i- 
oom znaozzi. N ajlspozs WIHA po oonaoh uaj- 
taAozyoh, pooząwozy od 40 o t. li tr .

wyooklsm powalanlom
N a f t u ł a  T o e p f e r .

koców, der na  konie i przedm iotów  
dekoracyjnych poleca znana i reno
m ow ana firm a Wiedeński Magazyn I 
skład dywanów „Al1 L0UVRE‘ we 
Lwowie, ul. Sykstuoka I. 6, p isaż  
Hansm ana. — FlIJa w Przemyślu ul. 
Mloklewloza I. 4 . — Praw dziw e per
skie i orjentalne dywany po zniżo
nych cenach. Specjńoy oddział re 
sztek i tow arów  w ysortow anych i 

wadliwych. 952

o o o o o o o o o o o o
Pasaż 

Hau8mana.
L w o w sk ie

(46 razy prem iowane), 
Od 2/ia do 8/ls do w idzenia:

Podróż Renem.
886 W  W stęp 10 centów. T M  
O O O O O O O O O O O O

i r
Naturalne t  ,*■

WINA®
węgierskie, anatrjackie 
reńskie, franenskie, hisz
pańskie wnajlepszej jakości 1 

peleoa handel herbaty
EDMUNDA m m i

we Lwowie 
plau Merjaokl llezbt to.

__

] m m  TfRTńSTYCZNOTÓTOGRTlFICLfiy

e T r z e m e s k i

w e  Lw o w i e
ol.Trzecicą'<> b la ia  7

'W łKPNljE: fóKIiilJloWE

i le.MYrtóWI-l

fe)W!£K5Z£N(H 
R E R K O p d |Y £

|  * K.YM.I iSRżGfFlFtl 

i t .d .

Ś Ł 0 2 0 N Y  
1 8 6 6

956

z ł r .  3
Najstosowniejszy podarek  na

lub jako p am ią tk a  po zm arłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografji. Term in 
wykonunia 10 dni. Podobieństw o za
pewnione. — Fotograf!? zwracam  nie 

uszkodzoną. 973 
Prem iow any zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W IEN I I ,  P ra terstrasse  61.

L w ów
Hotel francuski

N/ / ż S *  N » J *  
8 ^  n i ż s z e

W / J * .  c * w -

Hotel fraucuski
^  Lwów.

. . l h e
b(

Towarzystwo
ubezpieczeń na życie

w Nowym Jorłu.
Założone 1842 — W yłączna wza

jem ność.

Ogólny m ajątek d. 1 stycznia 1900:

L I 10
Czysty zysk

na korżyść ubezpieczonych 
w roku 1899:

k. 38,158.423.
Cały kap ta ł na pokrycie za

wartych w A nstrji ubezpieczeń 
znajduje się w u. k. ministi irjalnym 
urzędzie płatniczym  w W ieanin.

generalna dyrekcja dla A ustrji:

Wiedeń I., L o b k o w ltz p la tz  1.
4028

Do nabycia w każdej ks.ęgarni 
nagrodzone w 30-tym  nakładzie wy
dane pismo radcy m ed. dr. Mullera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płciowego.

Przesyłka franko, za nade daniem  
60  ct. (k. 1.20) w m arkach listowych.

Kurt Róber, Brunświk.

5F  7 5  c t .
Vs k lo znakom itej 585

K  A  W  Y
Fryderyk Schubuth i Spkapo

leca
we LW O T IE, RYNEK I. 45

HANDEL założony w roku 1789.

Nowości
uMim p o k o i !

Materje do okrjcia m?bli 
Portjery
Firanki białe i kremowe 
Story w kolcrach 
Dywany
Chodniki dywanowe i wełniane
Chodniki kokonowe
Kapy na ióżka
Serwety na stoty
Kołdry jedwabne i wełniane
Kocyki wełniane i bawełniana
Szaliki do d koracji
Makaty francuske
Tapety
Rogóżki kokosowe

MEBLE STYLOWE.
W łasna pracownia faoicer ka

W. Primus 
& 8. Iglicki

w e L w ow ie  
przy ulicy Jagisiłotiekiej I. 12.

Ceny fabryczne najoitsie!

oooooooooooo
I M  s a  m l e t i  \mm

Bite Kaozkl, Gęsi, Kury, Indyki, czysto 
oskubane, w sih lndnycb  koszykach opa
kow ane; Słonina węgierska do gotow a
nia i paprykowana’, rilędzodka w ieprzo
wa, Ozory wołowe, oraz wszelkie pro- 
dukta węgierskie w najlepszym gatunku, 
najtanioj obliczone, w 5-kiIciwych pacz
kach pucztowych, dostarcza za zaliczką

SEBASTJAN HAHN
doui komisowy, Wersohetz, W ęgry po-

łudnio e. 9)7
Cenniki na  żąd in ie  gratis.

OOOOOOOOOOOO

FOLWARK
do wydzierżawienia

od 1 go c erwca 1901 r. w  po
wiecie Samborskim.

Roli 290 m orgów, łąk  61, chm ielam i 
7 m orgów. Zasiewów ozimych 127 m or
gów prócz jarzyn. Pomieszkanie i b u 
dynki gospodarskie w najlepszym stanie.

Bliższych szczegółów udzieli Ztrząd  
dóbr Nadyb, p oo iL  1 otaoji Kidyby 
Wojntyoze. 968

k .  ł * \ * a r  s a  łóżka i s t1. ł p )r-  
i J J  ry  tjery, dywany, firanki, 

chodn ki, po cenach najniższych poleca 
MAGAZYN J .  D R E I Ł E N i  
i  S y n ó w  Lwów, plac Kapi ulny 2 ,  — 

Cenniki na  żądanie. 820 
V W W  - o W *  A A A T

100— 300 złr. miesięcznie
mogą zaroLić osoby każdego stanu,

w każdej ułejocowoAci
pewm e i nczciwie, Łez kapitału  i ryzyka 
przez sprzedaż praw nie dozwolonych 

papierów  państw ow ych i losów

4019 Zgłoszenia przyjm uje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Deut«chega«se 8 Budapest.

• X X X X X X X X X X X X X X X X X 0 0 0 0 0 0 9
Wodociągi.

(Specjalny oddział fatryki maszyn ,P<;rkun*).
Doborowa jakość materjaiu. Doświadczony i liczny personai, — a 
więc szybkie wykończenie. P.erwszo;zędae referencje W miarę umowy 
ra  spłaty; na dłu s .y  esas gwarancja. Bezpłatna fachowe dozorowanie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18. —
^  Bezpłatne koa^tery y — Gsny nskie. 803

0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Fabryka wagonów i maszyn w Sanoku
poszukuje kilka zdolnych kow ali.

Zgłoszenia przyjmuje: Biuro toohniczne fabryki we Lwowie, 
ul. Kościuszki I. 22. 979

Medai złoty Magazyn Futer M edal złoty

Stanisława Wrońskiego
W8 Lwowie, ul. Teatralna i. 5, (naprzeciw  kościoła katedralnego) 

p o k c i p j  cenach na p rz y stępniejstych swój obficie zaopatrzo
ny magazyn fu ter ,  tak gotowych, jako też skó ry  pojedyńcze, 
oraz  ł m a te r je  na pokrycia fu er w w i t l k t m  wybo'Zfc. —  

Cenniki na żą (a n il t -an.n.  976

Dla praktycznych gospody hi
A >  Najpiękniejszą

bieliznę prasowaną
otrzym uje się p rz tz  użycie 

najprzoaolej8zego

KROGHMALIf z połyskiem
złoty m edal O fp h l iT U e łu n  złoty m edal
Paryż 1900. 4  U lu Z y S iy if l  Paryż 1900.

uh ficmy Fritz Schulz ju n , Towarz. akcyjne, Lipsk i Eger.
i i y  N ajstarsza i największa fab-yka kro bm atu  z po ystiem . Praw dziw y tylko 
lUl|f z m arką ochronną: „Globus* i „Żelazko do prasow ania". W karto  n a m  
Ik S  2 4  hal. wszędzie do nabycia. — Zastęps vtu i s k ła d :Jozef S t r y e r .  L w t  W, ul. Podlewskiego 6. 971

Linia Helandja Ameryka, Rotterdam Nowy Jork.
N a j b l i ż s z e  o d j a z d j  :

29 listopada Spaarodam 6 pa południu 6 grudnia Rotterdam 12*30 po połui*
13 grudnii Amsteidam 6 po połudoiu. 20 grudnia Statendam 12 30 po pełuda.

Nowe parow ce o podwójnej sile:
R otterdam  8302 ton, S ta tendam  10.320 tou, Potsdam  12.500 ton.

Ceny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej i ,
drugiej kajuty 228 k. wyżej /  0 J  Po rtu -

111. klasy 209 k. 40 b . z W iednia.
Binro w W iednin: Dla kajnt I. Kolowratrin 10; dla 111. klasy IV Wey- 

ringergaose 7 A.
5000 Austrj. filje w Berr te, Iosbruku j T ryjeście.

Colosseum TEATR R O Z M A IT O Ś C IĄ ®
pod dyrekcją 350

E H N K N T A  T H O R N A

C o d zien n ie  ś w ie tn e  przed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia)  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .  
Bilety waześniej do ntrycia u b iu ru  dziennkbiw p. Plehnh, ul. Ka.ola Ludwika 9.



DZIENNIK POLSKI t dnia 2 grudnia 1900 r

X X X X X X X X X X X X

Bw. Mikołai,tiŁ

N o w o śc i  
dla ń j pan̂w

Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, Psrfumsrjo Koszul?, 

Paóczuchy, Paski, Chusteczki, 
Skarpstki wyroby za skó y. 

Parasole, Torebki, Pantafilki itp.
*5- Ceny Liryczne. 33

Górski i S zyd łow ski
929 L^ów , plac Mariacki 8.

xxxxxxxxxxxx

0

J A N  K C I M K l E W l C Z - f
D O I ^ E D y C ^ S N y f  KOMI SOWY ;• i -tt 

«  c k a js  • “

r

r r z f - p r o w :d z 3 ! ; h
w wozach p a t e n t ó w ? n y h  Q  
kt.Ają i w m iejscu  poi  ca

d m spedycyjny I komisowy O

Im  Kliii!rac?a ©
775 we Lwcwie C>£

ul.ca A k a d e m i c k a  1. 8 
O bs ługa sum ienna .

H A N B F I ,

i

JANA RIEDLA

O  
Oo 
o  o
Q  0 8 F - Z-stępę.' fi.-m: Z D + orak F. Dangl we Wiedniu.

O O O O O g g g O O O O g O T O O O O g O O O Oi

Da dawien daw aa ze swej dobroci 1 zapachu znauą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
f  EMACH la wraiiczn rosyjstiem

funt „fm 'lljnej“  brdzo d o b r e ' .............................1 4 0
funt , Melango de Moscau ‘ w o ry j  opkown 2  50 
fur.t ,/m p erle i“ Cesarskiej w oryg. opkown. 3 50 
fu.it „Okruchów" z nsjleo herbat kwiatowych 1 20 
Znakom ita KAWA „Csylon“ franco  5 kilo . 9 —

Adres te'fg-ćficzny
* ' ' !  ItŻłP, iikZ & f.

HOTEl P O ;*S Z . R2Ę0NY
HOTEL BAZAR Num er telefoniczny

129

urządzony znacznym nakładom na wzór pierwszorzędnych zakładów stołecznych, polec* sio 
Szafi-rtt* nnj publiczności. H v

Oświi tlenie e lektryczne w  ca łym  gm a-  I 
cliu, 1 ft (winda)  n a  w s iys tk ie  p 'ę t r a ,  * 
t:;k dla  osób, jak  oso b n a  dla  p ak u n k ó w , 
t  g rzan ie  cen tra lne ,  także  k o ry ta rzy  i s i e 
ni H y d ran ty  z w odą  c iepłą  i z>nioą n a  

- w szys 'k ieh  p ię trach .

Z  B r o d a w

Urządzenie pokoi wytworne.
I. P 'ętro  5.01 m rfc. 6.51 mrk.

a m iano- II. „ pokój o 1 4 00 „ pokój o 2 5.50 .
wicie: III. ,  łóżku 3 .(0  „ łóżkach 4 50

IV- • 2X0 .  3 .50 !

|P P “ Położenie najdrgodniejsre w cenlral- 
nym punkeie miasta,

Dia P. T. podróżujących bezpośrrdnla bliskość pierw szo
rzędnych magazynów w gmachu samym bazarowym  po
łączenie telefoniczne z miastem, prowincją I Berlinem 
S tacja  tram w aju elektrycznego w bliskości hotelu. Wy

borna usługa Łazienki.

Sala balowa
na pierwszem  piętrze, wspaniale udeko
ro w an a  w stylu renesansow ym , nadają
ca się do obiadów, zebrań towarzyskich, 

uroczystości we s sinych .

Pokoje od 2.00 marek do 6 50 mrk.

Restauracja
W razie użycia pokoju o 2 łóżkach ,}■ P1?*1"0 **-50 mrk,

przez 1 osobę, redukują się ceny jak , , ,  * 4.50 ,
n astęp u je: JJf- » •

IV. ,  3 00 .

O pału i św ia
tła  nie obli

cza sio osobno

11 WE LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALANSNE
po zt. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3 . 
Ksszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2 '7 5  i 3 . 
Knazule kolorowe, kretonow e i o ifo r- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Knazule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraiński cb pa 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Kntzole dia chłnpnktw po zł. 1-40 
1 1-60.

N ł k m n ik l  t  kołnierzykami 60 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

K J lL E S O J T F
po ct. 90, zł. 1 05 ,1 -15 ,1 -45 ,1 -65 ,1  80. 
Ktlensny d<* shłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kn trierze tuzin po zł. 2-40 i 2 80. 
Mankiety tm in  po zł. 4 i 4-80.
C butki płócienne, tnztn  zł. 2-50.

Prawdziwa łask ie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym w y ii* m  

Oryginalne prnf. d ra  Jfigera w y n b y  
N  oennoli fnbryoznych z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla esób wątłe- 

I go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Knazoln 5 „  o.
Kaftaniki • -2 ~
Kaionwy i majtki i c  *
S k n rp eu l I poóoznohy (
Ogrzewacza na ie łą d jk  £ -3  
Kamasza J S s -
Kamlzsik! męskie wióczkowe x ręka

wami po rf. 5, 6 i 7.
Zam ów ienia z prowincji wykonują 

tię  najstaranniej.
Na żąM iln nrazngiłnwe m a ik i.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

f i )
Na wesela

najpiękniejsze k o n i e
I najgustowirejsze powozy

zam aw iać m ożna u% ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
©  w e  I . w o w t e  n l .  S o b l e s k t e g o  l .  J O .  776 0

^  3 ©  ©  ’©  ©  © ©  ©  © © ©  ©  © © © ©  © © © © © © © • £ . -

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3OD ot?
g  Nowości z  W ys taw y  P aryskie j g
o  już można oglądać na O

§ WYSTAWIE |
o  p r c i E  utli m a i o l l  i
O

rlożons z wielkiej s a l  i gabinetów. Kuchnia znana z sw ij dobroci i umiarkowanych cen 
a .  piwnice znacznie rozszerzone, zaopatrzone w najlepsze wina, cieszące g:ę od lat o^ólnem 

uznam tr, , -  Geny a la carte umiarkowane, piat du j o u r  po azczegointe zniżSnS
TabIe d h o  e 0 godzinie l 1/, w abonamencie 2.50 mrk., bez abonam entu  3.00 mrk.

Koło Towarzyskie i Resursa w"*eńrZ,?iC.
’ 8j druga w ie lka  sala  1  i M i  | | I 1KZH fifiCfi, t a r t a  i t. I

, gięciom h "  r ,o m nS a i r a i ' ję2d0la !ad!,' ' ° l'!i< po1 WK6lkim wz* dem " W > i *  & . n o m . e j  P u b l i c n o tó ,  po l.ca

Z a r z ą d .933

Unio
w G a lic ji

Oathoiiea
p o s z u k u ję

i na Bukowinie
zdolayc-li

I  KAZIMIERZA
Oo

urząd onej w domu handbwym

LEWICKIEGO
dla ubezpieczeń włościańskich

w  dziale ogniowym.

" iw. i

na I. p. w b salonach 

przy ulicy Trybunalskiej 6
W ystawę zwied ac m o tn a  cc d ? ie m 'e ,  -

8  dziatek i c w sr  ek za w tępem 20 h '. 
sikoły li-dowei.

O  m iim e (lilie wstęp w olny. O

S 8 o 0 6 Q O Q 0 0 8 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

.Y n w n  o t w o r z o n y  z kom fortem  nowoczesnym 
Janowem ’ i elektrycznem  oświetleniem

z w anusini porce-

Zakład dla kąpieli leczniczych i inhalacji
K aro la B ratkow skiego

(pod kierow nictw em  dra  03JTARA PILEW SKIEGO)
S » *  L w ó w , u l i c a  S k r z y ń s k i e g o  IO  (daw ua Rzeźbiarska) ' m ą  
przysposabia kąpiele leczni-ze t y lk o  na  po lecen ia  pp lekarzy a  m iano
wicie arom atyczne, borowinowe: b o -o w in i ż e l iz is t i ,  borow iua siarczanu- 
gazowe, gamnlkowe, gorczyozne, ig]iniane (szpil o ve), Jodowe 'czysiei 
jodowo bromowe, łu g ó w  sia rozaoe, s o l a n k i ^ ,  ie laz ls te , żyw ^ozueT ln . 

— n^laoje 8o!ankowo-iywlozn i  959
o p r ó c z  t e g o  k ą p i e l e  c z y s t e  i t u s z e .

w ponis- 
doehód To w. 

950

Ciy z n u ż y ł e ś  h\ kiedy
N ’Jś r ',>n n i  przyszły raz 4031

S T O R M  S L 1 P P E R
(d 'a  pinów , pań I dzieoi) firmy

BistOii Rubbsr Słioe Ganiany w B̂staala U. S. A.
Lekkie, eleganckie, pokry

wają bn-ik zupełnie. 
Należy uważać na m arkę 

ochronną.
Dostać m ożna u Gabryela 
S tarka M Wełna, B ernarda 
Feina, Górskiego i Szydłow 
skiego, S Motylewskf i S. 
SrzyszkowskI Skład h a r 

towny :

f e l l i s c b ,  F ian fcii S i  a
W ie d e a lF l  ischm arkt 12-14'

■« itła4>la t b  OkdwIb t P!atr» n ik o l i ta k t  
l < *fiyiaa9»»łi»3B

o o o o o o o so o o o
Priewybine w smaku I zapachu 

przez Suez sprowadzane

H E R B A TY  Chińskie
po złr 2 - ,  2 80, 3-20, 3 60, 4 - ,  4 40 

i 5 źłr. za fun t =  500 gramów.

O K R U C H Y  herbaciane
po z łr 1-30 i 1 7 0  za funt r ;  500 gram .

z zupełnie świeżego transportu  
816 poleca HANDEL

SI. Mmn
we Lwowie Rynek 42. 

0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0

m

i
n
4
5

■  w
fi ,

m m

>
cc L O D E N na u lra n is ,

,  iłaszcze,
,  haweloki,
. sportow e ubrania, 

dla straży ogniowej, 
na  liberje

ao co 
> . > ,N  N ®*  U %
i  >

4024

co
Najmodniej az)
! najlepszej 

jakości
na ubrania męzkie

S urd uty  zim ow e.
. Czarne i granatowe KA.MGARNY 

<Jl»ewioty ca K- — j wyżej
Wzory bezpłatnie. -W§

" - u r *  K A S TN E R  &  OEHLER Grac.

P o c ią g i  k o l e j o w e  p e d i u g  7 ;  g a r a  ś r e d k o w o - e u r o p e j s k i e g o  o d  i m a j a  1 8 0 0 .
u •  Lwewa przynbodzę:

t  Krakowa (8*81*, 9-46 noc) 
c Padwcłocaynk (głów. fi w.;

.  aa PodiŁ**.* - 
t Tnraopols-KopytnraiM 
i  Serak W.-ORyraalowa 
e Janninwia . . . .  
i  CMntewiafi-Itafcui . .

i  Stryja, Ławoes. Badap*»itr 
a 3tayja, Chyrowa, ScefeaRt
e Stry,-a, St.nBi*łew*wi .
* E -* * ta .............................
i  hawy Sa»kf^ i SekeU
■ < i » 'm  . . . . .
i  B naekew te...................
i ZlKaaj Wedy 7-10 r- '
•  Feeiągi ympunn* (E»fcn«lLĆ|i); 
ł  »4 1 < — 1 6 /9  % V S -  16 9

P«cąg blytknw

n u tę p jteó p . pop uł. wiect.
S IO 8-50 '•8 5 * 5-45
8-35 8 -Ot) ;i-86» 6-40
8 1 2 7-40 :x20* 5-17

S-&)
2-36*
2 B 5 5-40

8- 0
U  46
l ł -66 1 46* 5-66

8*05
8-061 7. 45
8-05 7-45

6-66
6 0 0 3*15 M 4 6 5 6
7 46 12-66 tvS8g
«-46> 8*15 71M
6 1 0 9t13 l l ' I 5 6-46

*Ł*e j Ł w tw a euobed/ą  i
8-40*1 du K rakow a (8-40 rauo l

10-30
J.0-12
10-96

lOOn
12 -2v*
10-36
10-36
IS-06

do PodwołofizyBk z gł. d
5 z Podzuacza 

do Toraupola, - Kopyczyeiec 
do B tre i W,-Grsyan.low» 
dc. ,'arsfłi-w ia . . . .
<ta Cz6dt:o!*ii-#-lSikeia , .
de Cbodor%*'*.-Psdwyji<:'L 
du <tryp», Lswoc-s., BadF-p 
da awyś*, Osy?,, suchoj (f - 
dr Slsyję SlfiK!lrfs.WOW« 
do AeńŁCfc
d«i D.zwy jask iej ! baka;*. . 

fe-jtSfS ds łosiów* j 0-12 wisa.
8r50 I da fcrsssstw jc 2-51 * s . s 
8*49 r de Ł®B9.i Wedy * ,

n td  1/K ,91/JŚ i cd IG /) 3 0 /9  «o d jitń , z otl ______ _ ___ _
p o w a c r l s i e ; 11 od 1 ,6  — 1 5 /9  w  s iid s ie? *  i tw ie i s j  6S e d  1 /5  — 81  
j od 3 $ /8 ~  -ftO/S 5 f ni 7 /5  10 /9 . 

ty adekndsi »  Lwnwa f^dzinln * 8-SP t » « : przyeiiedzl de Lwcwa a gediitie P’1f> witezi i

ruto nrae-np. poprd. w: CCS.
4-15 3-20 2-55* 6-20
6-20 9-26 1 Ó6* 7-11-
6-4S 9-42 -2-ua- 7-38

st i  W 
985 ł-5(j*

3-3C
e-35 9-55 2-45* 6.10
S-30 9-45 2-46’
£25 ó-25

J-UOf :V05 7-00?
9-10

f f? * » 7-00
i V A'»
ib-Jb 7-2 5

9-16 i-aot» 8-15 ś 1S*
6-45 ‘ 10X0 a l f * 7-48
4-10 3*45 5-26 6-40

ooi;
f j  0 5 0
i 12-40
i v e v
i i  s s  
11-10 
11-00

( 10-iO
'2-51

18-lStt

3-Ł5
i ( 5 0

BEr.EDICTINE
NAJLEPSZY ZE ISZ Y ST K iC fl LlKIERfiW.

n 1 T rzeba zawsze p inie ba- 
«  czyć na  to , aż^by na 11 a-

c - /U t)szce u s odu znajdował 
się czworokątna e t y k i e t a  
z podpisem naczduego dy 

rektora  j ik  obnk :
T rzeba s ę wystrzegać krążących po dom acli z ofeitam i 

a kupować we L vowie u P. P .
Brandlera,

dom komisowy ul. Jagiellońska I. 15.
Musiałowicza i Janika,

ulica 3go Maja 1. 2. ‘2059

Alberta Szkowrona 
Bienieckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. I I .

HANS HOTTENROTH generalny Ajent w HAMBURGU.

R ichtera,

F*briak«-Merk.

o s z e ;
w

spróbować uznane za najlepsze

K a k a o

są d l i» dzieci najmilszą i n a jlep szą  
zabawką, jaką im w ogóle podarow ać można.

R ichtera kotwiczne skrzynki budo
wlane mogą być każdego czasu przez 
skrzyukl dnpełm ająie  system atyczne 
powiększane, przez co zysknją podwój 
nie na wartości.

R ichtera kotwiczne skrzynki bndc 
wlane są po cenie 0.75, l 1,,, 3, 3*/,. 
I ‘/ j ,  6 — 10  koron i wyżej wa wszyat- 
kioh logsiych sk ład ach  z zahiw kam l 
do nabycia; nŁ.li-ży jednakż) uważać 
na m arkę kotwicę i n i 1 przyjm ować 
żadnych skrzyuek budowlanych bez kn- 
tw h y . k tó re  Jako naś adawalotwn, są  
nieprawdziwe.

N ow ość! R cb tera  gry w cierpli- 
w ś ć : W szyslk e dziewięć Z im na krew. 
Sfinks, Djabełsk, Uśtnierzyciel, P io ru 
nochron i t. d. cena 70 szelągów. P ra 
wdziwe tylko z kotw icą!

. K tc dz eci obdarow ać pragnie, ten  
n:ec"  0(1 niżej podpisanej firmy zażąda 

ta  e i f r In k o J bo»ato  'lu strow anego  cennika, k tó ry  przesyła się bezyła-

F .  A <l. R i c h t e r  dc  C ic ,  pierw sza austro.-w ęg. c. i k, uprz. fab ryk i 
skrzynek budow lanych. 954

n a „ . K! n tl r  1 8k^ a!,: 1 0p»r" ła» 8 e  16 Wiedeń, fabryka XIII'. (Hietzimr).
R id ilfs ta d t, N a-yrabe ga, O iten (Szw aj:arja), R o tte rdam , N. Jork, 215 Pearl-S treet

| BUDAPESZT g g  WIEDEŃ BERLIN

„H e  ł  m ”
i

C z e k o l a d ę  „ H e im ”
pod gwarancją najczystszy a przjtem najtańszy wyrób

holenderski
D j n  by ia we wszystkich większych h a i  iłach k i r z e n n /c h  

i delikatesów. 4027

-  ■■""■■rtoaasaa pwiaŁS

Z najwyższ go ro k

XXI. c. i
Ap^st. Mośfi

dla wspólnyih wojskowych ctlów  dabrcczy inośc’.

Ta Loterja pieniętna 
jedyna w A uitr j i  udawą dozwolcna, z ,wi ;ra 18 122 wygranych 

w gotówce w ogólaej kwocij 418 640 koron.
Główna wygrana:

200.000 koron w gotówce.
W ypłatę  poręcza c. k. Urząd loteryjay.

CiągAenie nastąpi n ie o d w o ła ln i  13 grudaia  1900.
Los kosztuje 4 korony.

Losy nabyw ać m ożna w oddziale Loteryj państwowych w W iedniu, I., 
R iem ergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkow ych, 
pocztowych, telrgrafiezuych i kolejowych, w kantorach wym ian i t. p. P ro 
spekty dla kupujących losy bezp tata ie . 3019

Losy wysyłane bywają opłatnie.
Z C. k. Dyrekcji Loteryjnej, Oddział d la  Loteryj państw .

B ra z a y ’e g o
Wódka Francuska

35-letnln a a r k a  św latnwa.

‘Nieodzowny środek domowy
znakomity do nacier. nia przy zaziębieniu, podagrze, reum atyzm ie, m yciu głowy, 

ciała, do pielęgnow ania zębów i ust itp. w edług dołączonego przep isu .

% butelki 1 K., 'j, kafelka 1 K. 80 b. 986
Br: zy’g > Alkohol de Mentbe, najprzedniejszy destylat m iętowy 2 kor.

W szędzie  do nabycia
w apt Xacb, d roguerja rh  i we wszystkich większych handlach.

Prawdziwość ochroniona prawnie.

3
L y y y y y y ^

BUKARESZT MOSKWA
/ W y y W y

1—>■' ' '

IWBTródTBla, B  ndtkejf Dr, k n p i m  (Manmki-BHUirk!. WtaMcteh i wfd.wro o ,, g , OotrannU-BwałOi,

WINO CHINOWE SERRATALŁO zŻBlaZBD
przez lekarskie powagi, jak radca dw oru prof. dr. B raun, 
radca dw oru prof. Drasohen prof. dr. radca dw oru baron vnn 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mnntl, prof. dr. R ltłnr v0n Moaetln- 
Nnnrhsf, p ro t  dr. Neusser, prof. dr. Sohantn, prof. dr. Wsln- 
lenhner, w ielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
upfjalp ępphrnp- P- koneTJ? r„karski..,T Rzymie 1894; IV. 
m uufllu ul Clii IIC. kongres dla farm acji i chem ii w N tapela 

1894; W łoska w ystaw a jeoeraloa  w Turynie 1898

Medale złote:
Przeszłe 300 świadectw lekarskich.

m r  Znakom ity ten wzmacniający środek, przyjm ow any bywa 
dla swego wybnrnegn sm aku bardzo chętnie zwłaszcza orzef 

kobiety i dzieci. 4000

a ™ * '  ’•

Apteka SerravalIo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

Założony w r. 1848. OW  Założony w r. 1848. m *

M i l s k i  t  S p .  Z drukarni U, Schmitta i  Sp. pad zuz^dcM St Pintr«wakM|a.


